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Kraków, dnia 23 października
D o 5 listopada już nie w iele  dni. Czy Cesarz 

N apoleon stojąc w  tym dniu przed Ciałem  
praw odaw ezem  zechce kilku pięknie brzmią- 
cetni frazesam i osłon ić dyplom atyczną po 
rażkę i poniżenie m oralne jak iego doznała  
Francya w  Petersburgu; czy  g łośno i w y ­
raźnie oznajm i, że zrobił co m ógł zrobić 
t>ez sprow adzenia w ojny, lub że nieznalazł- 
szy u sprzym ierzeńców  g o to w o śc i, nie m oże 
działać sam  jeden w kw estyi która jest kwe- 
sty§ europejską; czy też za p o w ie , że gdy 

r<gą pokojow ą nic nie w sk ó ra ł, będzie 
m usiał, w ierny swej zasadzie niesienia po 
m ocy ludom uciśnionym , uciec się do osta­
tecznych kroków; czy nakoniec tak pogm a­
tw a zapew nienia pokojow e i w ojenne w i­
d oki, że ani Prancya ani Europa nie będą  
m ogły  w n osić , jaki istotnie jeg o  zamiar?  
B aw ić się w  dom ysły , na nic się nie przy­
da, choćby jeszcze  w iększą liczbę przyto­
czyć tutaj przypuszczeń , jaka będzie mowa 
tronowa. Jakąkolw iek  zaś będzie ta m ow a, 
me chcem y wcale przyw iązyw ać do niej 
takiego znaczenia, aby m iała ona być isto  
uym i ostatnim w yrazem  polityki napoleoii- 

6 iej. C iało praw odaw cze francuskie, to nie 
pai amenf angielsk i; a jeżeli w  A nglii k w e-  
8 ya pokoju i wojny nie od rozstrzygnięcia re 
prezentantów narodu zaw isła, to w e Francyi 
reprezentacya najmniejszego niema w pływ u  
na postanow ienia Cesarza. O wszem  sądzim y, 
ze nie rad on w prow adzać w dyskusyę  
a lesu  pytania polityki zagranicznej, a w  
o ec wzm ocnionej op ozycy i przyszłego zgro­
m adzenia praw odaw czego uniknąć zechce  
wszelkich słów* stanow czych i decydujących, 

dyby zresztą cesarstw o opierało się w e  
rancyi na system ie reprezentacyjnym , m u­

siałby N apoleon III skarbić sobie z jednej 
s.rony ^*gl§dy Izby, z drugiej zaś oglądać  
się na jej pekojow'e lub w ojenne usposobie­
nia, na jej uczucie honoru Francyi lub skru-
tv 1 k ieszen iow e. na jej dla Polski sym pa- 
J u na jej egoizm . A le cesarstw o opiera  

8lę na ludzie i na wojsku, dw óch żyw io łach  
bardzo w o jo w n iczy ch , bardzo do zapału  
sk ło n n y ch , czułych  na honor F ra n cy i, chę­
tnych do tfiar gdy idzie o spraw ę w ol­
n o śc i, a tradycyjnie dla P olsk i wylanych. 
N ie do izb francuskich, lecz  do ludu fran­
cuskiego i francuskiego w ojska od w oła łb y  
si§ Cesarz, gdyby o wojnie za m y śla ł, a od- 
w o ła łb y  się temi znanem i sobie środ k am i, 

tóre go nie za w io d ły  d o tą d , w  tym zaś 
Przypadku najmniej zaw ieśćby inogły . Jeżeli 
w ,§c Cesarz N apoleon  zam ierzył wojnę, to je­
l c z e  niepotrzebuje przedstaw iać Izbie sw oich  
^mniarów; lecz  w przeciwnym  razie, jeśli o 
^ rzymaniu pokoju m y śli, m ożna być pe- 

nyrn, iż dozw oli Izbie narzucić go niejako  
0 ie ,  by się uspraw ied liw ić przed ludem  

^ancuskim  a zjednać oklask  liberałów  eu- 
°pejskich, że uznaje w p ły w y  parlamentar- 
e> tudzież przyjaźń g ie łd , że  czułym  jest 

pH kurs renty, m etalików  i konsolów . Izby 
‘̂Ancuskie by ły  i będą zaw sze pod rządem  

t *|P0 êo i 8̂^ m p okojow ego usposobienia nie  
y o z natury sk ładu sw ego, n ie tylko z po- 
11 ek finansow ych , lecz oraz z pobudek  

Parlamentarnych. W pokoju jedyn ie Izby 
sobie zd ob yw ać zw oln a  i stopniow o  

Ofaczenie i siłę; w  kw estyach  tylko w ew n ę­

trznej polityki i adm inistracyi m ogą one 
rozszerzać szczupły  zakres sw oich  atrybu- 
cy j, a Izby francuskie pam iętne wszech- 
w ładztw a n iegdyś sw ego, bardziej niż któ 
rekolw iek  inne reprezentaeye udział swój 
w rządzie zw iększyć zaw sze pragną. W oj­
na, to nie dla nich arena, parlamentaryzmu  
polem  zaw sze pokojow a cisza, a pytania ad 
ministracyjne, ekonom iczne, finansow e w po 
koju tylko m ogą być n a leżycie  rozbierane; 
wśród tej ciszy g ło s  trybuny ła tw o  s ły szą  
ny i naw et donośny, n iknąłby w śród wrza 
wy wojennej.

N ie w  m ow ie przeto Cesarza N apoleona  
szukać będziemy zapew nień  pokojow ych lub 
pogróżek w ojennych , n :e w niej w yłączn ie  
upatryw ać będziem y ostatniego wyrazu woli 
cesarskiej, w yjąw szy, gdyby w  ciągu tych 
nie wielu dni jakie nas przedzielają od 5go  
listopada, za sz ły  jak ie n ieprzew idziane w y  
padki, któreby ostatecznie p rzew ażyły  szalę  
pokoju lub w ojny i w ym agały  spiesznego  
objawu d ecyzyi. Ten jednak w ypadek  jako 
przypadek n ie m oże być wziętym  w  rachubę.

Czytamy w  Botschafter z czwartku co na­
stępuje o mozebnem usposobieniu rządu na­
poleońskiego w  obec n iezdecydow anej p oli­
tyki Austryi:

Kiedy z różnych stron nadchodzące wiadomości 
mówią o ugodzie trzech mocarstw pod względem 
noty jednakowej mającej być przesłaną do Rosyi 
z żądaniem podobno przyjęcia sześciu punktów, o- 
trzymujemy z Paryża z dobrego miejsca list, któ­
rego treść nakreśla wcale przeciwny obraz stanu 
układów. List ten jest następującej osnowy:

„ P a r y ż  19 października. Rezultatem długich, bo­
gatych w przejścia, a może i we frazesy układów 
w kwestyi polskiej jest to, źe trzy mocarstwa po­
zostawiły ostatnią depeszę rosyjską — bez odpo 
wiedzi. Chociaż może to brzmieć nieprawdopodo­
bnie, lecz tak jest istotnie. Przyznam otwarcie, że 
jeszcze jest jakaś słaba nadzieja uchylenia tej 
w obec zuchwałego moskwicyzmu zawstydzającej 
porażki, jak ą  poniosły idee ludzkości i poczucie 
potęgi zachodnio-europejskiej. Ale nadzieja jest 
bardzo słaba, polega ona jedynie na waszym 
(wiedeńskim) gabinecie. Ten odmawiał, jak wia­
domo, zawsze i ciągle stanowczo udziału w czczych 
demonstracyacb, a dla Austryi niebezpiecznych, 
aby nie uznawać dłużej praw Rosyi. W postawie 
niu atoli bardziej stanowczego programu napoty­
kał w s a m y m  Wiedniu na trudności i oprócz 
tego paraliżowany był oświadczeniami Anglii.

Nie można przyjść| w Wiedniu do żadnego posta 
nowiema; tak więc Francya, która nigdy prawdzi­
wie nie^ mogła znaleść upodobania w owej nędzo- 
cie angielskiego projektu, nie wyśle, jak  na teraz 
próżnych słów do Rosyi, skoro nie mogą one być 
wypowiedzeniem wojny, które się na ostrzu bagne­
tu podaje. Francya nie chce dłużej bawić się słó­
wkami, lecz zastrzega sobie postanowienia swoje; 
Anglia zaś, pomimo, że zupełnie co innego wieść 
głosi, wystrzega się wysłania od siebie samej o- 
świadczenia do Petersburga; leży też owo oświad­
czenie niewygotowane jeszcze na Downingstreet. 
Tak więc Rosya ma to zadowolenie, że wyrządzi­
ła Europie zniewagę, na którą ta odpowiedzieć 
nie może.

W Wiedniu oczekują — czego? wahają s i ę — 
jak  długo? Powiadam wam, że zważając na uspo 
sobienie, którem tutaj (w Paryżu) włada jeden 
człowiek wszystkiem kierujący, termin swobodne­
go zdecydowania się Austryi jest bardzo krótki. 
Kończy się on przed 5tym listopada. Teraz przy­
jęłoby jeszcze objaw tej decyzyi z radośną goto­
wością i opłaconoby go milionami mieszkańców i 
tysiącami mil kwadratowych. Jeżeli jednak Au- 
strya czekać będzie do 5go listopada, wtedy mi­
nęła jej pora; a dla dobra Europy radbym, aby 
telegraf nie przesłał do Wiednia takiej mowy tro­

nowej, coby jak  grom elektryczny wstrząsnął Au 
stryą do jakowego kroku, bo krok ten nie byłby 
już dobrowolny i wystawiłby ją  na wszystkie nie­
bezpieczeństwa, jak ie  w sobie mieści wyrażenie : 
„za późno! ' Wtody bowiem Austrya zaniedbałaby 
przyłączyć się wcześnie do Rosyi, a odwróciłaby od 
siebie Francyę; wtedy Włochy zagro ziły by jej od 
południa, a Prusy, które nigdy nie przebaczą Au­
stryi zjazdu frankfurckiego, stauą się jej prze 
ciwmkiem pełnym nienawiści i zawziętym. Wtedv 
zabrakłoby Austryi wsparcia Niemiec, zabrakłoby 
przymierzy, a polityka bezowocnej neutralności r. 
1854 otrzymałaby zwycięztwo.

I* raneya poweźmie postanowienie, a w tedy: cave 
ant consules!u

List ten z obozu francuzkiego dozwala przynaj­
mniej czytelnikom naszym poznać usposobienie 
paryzkie w tej chwili.

Presse znów  zam ieszcza w tj7m sam ym  
przedm iocie  n astęp u jący  lis t z P a ry ż a , ró w ­
nież z 19go b. ra., a  zu p e łn ie  od  p o p rz e ­
dniego p rzec iw n ie  ro z u m u ją cy :

Jakiejbądż natury może być krok zbiorowy 
trzech mocarstw przeciw gabinetowi petersburskie­
mu, punkt ten ściąga na siebie powszechne ocze­
kiwanie; a nawet i ten, kto nie lubi błądzić po 
ścieżkach polityki konjektnralnej, wytęża umysł 
aby wyprzedzić własną kom binacja urzędowe ob­
jaśnienia, które pewnie nie każą długo na siebie 
czekać. Dwie propozycye mogą być uważane jako 
upadłe: uznanie Polaków za stronę wojującą nie 
przyjdzie do skutku i traktaty r. 1815 nie będą 
wypowiedziane. Można tu nadmieuić, jako history­
czne wspomnienie, że książę Czartoryski już przed 
miesiącami robił kroki w Tuileryacb, aby uzyskać 
owo uznanie, a hr. Zamoyski u ministeryum an 
helskiego, aby wyjednać odmówienie praw Rosyi. 
Hr. Russell, nie wiedząc co począć, usposobił w du­
chu żądanym prasę londyńską; jednak Cesarz Na­
poleon od samego początku oświadczył, że przez 
wzgląd na Austryę zaniecha w każdym razie u- 
rzędowego ^legalizowania rewolucyi polskiej, i że 
również nigdy nie wejdzie na pole traktatów r. 
1815. „Na tern polu", rzekł on do swoich sprzy­
mierzeńców, a ze stanowiska swego słusznie, „ni 
gdy się nie porozumiemy.''

Pozostają przeto jako  tytuły prawne interwen 
cyi względy ludzkości i spokoju europejskiego, 
podniesione w pierwszych krokach dyplomatycz­
nych. Jeżeli się nie mylimy, to i wtedy jeszcze 
nowy akt jednoczesny wróci się do owych zbyt 
słusznych powodów; one jedne dają możność trzy­
mania się zgodnego trzech mocarstw; one wytrą 
cają księciu Gorczakowowi z ręki broń nakręca 
nia traktatów; a nakoniec one wystarczają na 
ostateczną ewentualność wojny (?). Trudność leży 
tylko w osobie lorda Russella, który znów się spło- 
^zył, przestraszony żądaniem rękojmi ze strony 
Austryi. Wzgląd Anglii na Włochy i Prusy nie 
rad z i, jak  widać, lordowi Russellowi przyrzekać 
Austryi całości jej składu terytoryalnego. Podobna 
rękojmia ze strony państw zachodnich rozbiłaby 
niejedną piękną nadzieję Włoch i Prus. Gabinet 
paryzki nie stawia, jak  się zdaje, żadnej trudno­
ści w przyznaniu poręczenia. Mówią, źe Francya 
oświadczyła się gotową do zrobienia aktu publi­
cznego, któryby przyznał Austryi żądane rękojmie.

I0BESPOHDEICYA CZASU.
W iedeń  22 października.

Wczorajsze posiedzenie Izby niższej Rady pań 
stwa było jednem z najwięcej zajmujących w o 
becnej sesyi. Na porządku dziennym stała bardzo 
niewinna na pozór sprawa, która wywołała dys 
kusyę burzą i gromami ciężarną. Dodam zawcza 
su, że z wielkiej chmury nie mały — ale żaden 
deszcz.

Rozprawy budżetowe tak się przeciągnęły, że 
gdy rok skarbowy kończy się z dniem 31 paź­
dziernika, ministeryum widziało się zmuszonem 
żądać od Izby tymczasowego upoważnienia do 
ściągania podatków nadzwyczajnych, tojest do­
datków do podatków stałych na listopad i gru­

dzień. Miesiące te, jak  wiadomo, wliczone będą do 
przyszłego roku finansowego, a ten kończyć się 
ma z ostatnim grudnia 1864, a przeto będzie miał 
14 miesięcy. Od nowego roku nie będzie już po­
trzeba upoważnienia, bo budżet państwa uchwalo­
ny zostanie.

Propozycya ministeryalna odesłaną została jak  
zwykle do komisyi finansowej. Tu podniosła się 
kwestya: czemu ministeryum żąda upoważnienia 
(Bewilligung) tylko na podatki niestałe, kiedy Iz­
ba ma prawo udzielać takowego upoważnienia na 
wszelkie podatki stałe i niestałe? Skoro ma pra­
wo udzielać upoważnienie, ma zatem w danym 
razie prawo odmówić takowego — a zatem dale i 
podatki wybierane być nie mogą inaczej jak  za 
upoważnieniem Izby. Kwestya ta trącała o § 10 
patentów lntowycb, który w atrybucyach Izby wy­
licza udział w zwiększaniu lub zmienianiu istnie- 
jących ustaw podatkowych (bestehende Steuerge- 
seize). Szło więc o tłomaczenie tego paragrafu. 
Minister Sehmerling, który jak  wiadomo, pisał tę 
konstytucyę, oświadczył, że § ten wyklucza udział 
Izby w podatkach stałych — że jest droga otwar­
ta, aby go zmienić, jak  każdy inny paragraf kon­
stytucyi, ale że dopóki jest prawomocnym, Izba 
nie może dawać upoważnienia do wybierania po­
datków stałych. To nie wystarczyło komisyi, i 
większością 15 głosów przeciw 6 przyjęła wnio­
sek p. Giskry, aby zaproponować Izbie udzielenie 
pozwolenia do wybierania podatków wszelkich, j a ­
kie w tej chwili istnieją, na listopad i grudzień, 
ale aby Izba wyraźnie powiedziała „że udziela 
upoważnienie do wybierania podatków stałych i 
niestałych.“ Taki też wniosek odczytał sprawo­
zdawca p. Ta8chek i przedłożył cały bieg sprawy 
tej w komisyi.

Rozciągnięciem tego upoważnienia do podatków 
stałych i niestałych, komisya chciała pobudzić Iz 
bę do orzeczenia, że przyznaje sobie prawo upo­
ważniania rządu do wybierania podatków, a tem 
sapiem, że bez tego upoważnienia podatków wy­
bierać nie może. Jest to owo największe konsfy 
tucyjne prawo, o które się już rozbił nie jeden 
parlament. Nie o to szło niezawodnie partyi kon- 
stytucyjnój, aby używać tego prawa jako negacyi, 
bo wie dobrze, jak ie  zwykle z tego płyną nastę­
pstwa, ale w chwili gdy Rada jako pełna swe 
czynności rozpoczynała, zdawało jćj się odpowie- 
dniem godności, przyznać sobie to najwyższe par 
lamentu prawo. Zresztą, jak  nieraz pisałem, parla­
ment wiedeński rośnie bardzo szybko, przestał już 
być dzieckiem i występuje jako  młodzieniec sil 
swoich próbujący. Gdyby był odniósł tryumf na 
wcz< rajszem posiedzeniu, p. Sehmerling byłby 
drogo opłacił radość, jak ą  mu onegdaj sprawiło 
przybycie do Izby posłów siedmiogrodzkich. Ale 
Izba wolała być raczej praktyczną niż teoretyczną— 
i nie mogę jej tego mieć za złe mówiąc ze stano­
wiska konstytucyjnego.

Skoro tylko prezes otworzył ogólne rozprawy, 
zabrał glos prokurator p. Waser przeciw wniosko­
wi komisyi, nie dla tego, że udzielił upoważnie­
nie, bo to w każdym razie nczynić należało, ale 
że wyrażeniem „stałych i niestałych podatków" 
poruszył kwestyę, którą on z ubolewaniem widzi 
Izbie przedstawioną. W długiej i krasomówczćj 
mowie, starał się zająć p. Waser stanowisko pra­
wnicze, głównie atoli widzieliśmy go na history- 
cznem stanowisku. Przechodził historj7ę Austryi- 
w nićj podatki stałe zawsze były atrybucyą ko 
rony. We wszystkich sejmach austryackich zaczą­
wszy od Maryi Teresy, zawsze i wszędzie udział 
sejmów ściągał się tylko do podatków niestałych; 
tak było nawet fikcyjnie w sejmach tak zwanych 
postulatowych; tak w konstytucyi z 1849, tak na­
reszcie w § 10 patentów lutowych. W § 10 wy­
raźnie są oznaczone tylko zmiany lub zwiększe­
nia istniejących podatków, a zatem on jako pra­
wnik, musi wyznać, iż w jego przekonaniu, dzi 
siejsza Rada Państwa nie ma prawa upoważniać 
lub odmawiać upoważnienia na podatki stale. Na 
wet z liberalnego i konstytucyjnego stanowiska 
rzecz biorąc, zdaje mu się, że § 10 miał na celu 
zachowanie ścisłe równowagi praw dla wszystkich 
czynników konstytucyjnych, tak dla Izby jak  dla 
Korony. Wskazawszy niebezpieczeństwo zepsucia 
tćj równowagi skończył: „Strzeżmy praw naszych 
panowie, ale oddajmy co cesarskiego Cesarzowi." 

Oklaski, jakie towarzyszyły tym wyrazom, by-

literacko-artystyczna.

2  p r z e s z ł o ś c i .

G R O B Y  I P O M N IK I  

Kościuszki i k s ięc ia  J ó z e fa  P o n ia to w s k ie g o .

Owe chwile gdy zwłoki Kościuszki i Poniatow- 
kiego w grobach Wawelu składano, tak niby bli- 

*e> b° prawie naszemu pokoleniu współczesne ■ 
80n?kleŻ zaci.erają  się już w pamięci, że nie często 
P tkasz wojskowego, co by ci żywem słowem te 

z PrzyPomntał. Szczęściem że gdy trumna 
Qj ^k n ięc ie m  wieka w przeszłość zapada, poda- 
a t dzieje aureolą wspomnień groby promienią; 
pr~ , z pokolenia na pokolenie miłość wielkiego 
zWv|Ci zi: Pami«ci za  ̂ wodzów ojczystych takie 
Wsh mite towarzyszy uczucie, że owa słodycz
telnn°4mnieDia wyda j akby owa woń nieśmier 
eiaż C1’ 00 od Sfobów wieje. Więc sądzę że cho- 
a sH0p,8U^ e uroczyste sypanie mogiły Kościuszce 
^iad Wlaa*e pomnika Poniatowskiemu, powtórzę 
Przec;m 1 znane 1 w Pamieei żyjące jeszcze; 
<htnie sama treść przedmiotu sprawi, iż opowia- 

m,0J.e bez Pożytku nie będzie. Własną też 
ezyt» - * w zgromadzeniu szczegółów, a od-

lem pracy niniejszej Panu Frańciszkowi

ły dostateczne, aby przekonać, że Izba, a przy- 
najmnićj większość będzie zdania p Wasera J a ­
koż biorąc ściśle § 10 konstytucyi lutowćj za pod- 
stawę, miał on słuszność, według litery bowiem 
prawa fundamentalnego dziś obowiązującego Izba 
nie ma sobie wyraźnie przyznanego prawa” uchwa­
lania podatków stałych.

Pozostawał atoli duch konstytucyonalizmu, któ­
ry przemówił równie wymownie drzez usta p. G i­
skry. P. Waser mówił jako prokurator, p. Giskra 
zaś jako szef stronnictwa liberalnego w Izbie, nie 
mógł sobie obrać piękniejszego przedmiotu. Nie- 
tylko, że me ubolewał, iż kwestya ta wystąpiła w 
izbie, ale przeciwnie cieszył się. Radził, żeby być 
w dyskusyi otwartym, i skoro kwestya stanęła, to 
iśc wprost na nią i śmiało spojrzeć jć j w oczy. 
Zresztą na nic się nie przyda obchodzić ją  i o- 
mijać; bo jeżeli teraz rozwiązaną nie będzie, to 
wystąpi znów inną razą i to dopóty, dopóki się 
prawda nie wyrzecze. Bez prawa upoważniającego 
uchwalanie podatków stałych, qie ma konstytucyi 
nie ma parlamentu. Historya tego właśnie dowo­
dzi, pomimo konkluzyi p. Wasera. Ż -  mogą być 
niebezpieczeństwa, nie idzie za tem , aby chcieć 
nadwerężać to co istotę konstytucyonalizmu stano­
wi. On me myśli wcale stawiać na prawniczem 
stanowisku, bo tu nie ma żadnego procesu ale 
stawa na stanowisku, jakie jedynie przystoi 
w tćj kwestyi, na stanowisku konstytucyjnem Z nie­
go wychodząc wyznaje, że mało dba o wszelkie in­
ne parlamentu prawa, ale właśnie o to mu idzie
0 to jedno prawo przedewszystkiem. Z tego sta­
nowiska osądzając § 10 patentów, widzi on w nim 
to prawo przyznane Izbie: bo kto ma udział we 
wszelkich zmianach jakiej rzeczy, ten ma udział
1 w rzeczy samej. Konstytucyjnie mówiąc, nie mo­
żna sobie wystawić, aby Izba miała prawo uchwa­
lania budżetu a nie miała prawa upoważniania do 
wszelkich podatków, które do budżetu wchodzą, 
rrzeto  popiera wniosek kom isji przeciw wnioskom

-które żądały ^ ,ko upoważnienia do 
podatków niestałych, a które poleca poprzednik.

Dwa więc całkiem przeciwne objawiały się zda 
ma, z których każde absolutnie wzięte miało za 
sobą słuszność. Korzystał z tego p. Herbst, który 
oświadczył, iż najniewdzięczniejszą bierze stronę 
dyskusyi, to jest pi śr dniczącą. Stanowisko jakie 
zabierał, było godne przyszłego ministra oświece­
nia bo jak  mówią, zmierza do tćj godności: na­
zwał on je  staatsmćtnnisch, odpowiedni j mężowi sta 
nu. Mojem zdaniem, lepiej byłby zrobił, gdyby je 
był skromn.ćj nazwał, to jest tem czem rzeczywi­
ście było: utylitarnem. Zaczął od tego, że tu nie 
idzie wcale o tę wielką kwestyę: czy Izba ma 
prawo upoważniania rządu do wybierania podat­
ków stałych, bo żądanie gabinetu sięga tylko u- 
poważmema do podatków niestałych i to na dwa 
miesiące. Izba me myśli wcale odmawiać tegoT  
poważnienia, o cóż więc dyskuiya? K om isji we­
dług niego, wydaje mu się jakby  mówiła rządo­
wi : chcesz takiego upoważnienia, to nic ja ei 
dam więcej; ja  cię upoważnię jeszcze do tego 
na co wcale upoważnienia nie żądasz. To roz’ 
śmieszyło wszystkich, niemnićj atoli było tylko 
zręcznym sofizmatem. Dalćj p. Herbst dowodził 
że Izba ma większe prawo niż prawo do podatku 
to jest ma prawo do wydatku. Znowu dowcip ale 
me argument. Mnóstwa podobnych zręcznych do­
wodów, dostarczył talent p. Herbsta, który oświad­
czył się w końcu przeciw wnioskowi komisyi, dła 
tego głównie, że nie ma powodu ani pożytku w 
tćj dyskusyi i skończył na tem, aby h b a  pilno­
wała przyznanego sobie prawa doglądania wydat­
ków państwa, bo to jest najważniejszy a nieza­
przeczony jćj przywilćj.

Podobało się ominięcie trudności w Izbie, która 
była nieco przestraszona mową p. Giskry. Słucha­
ła jeszcze z uwagą p. Brinza, który także przeciw 
wnioskowi komisyi mówił, i to znów według nie­
go, ze stanowiska jedynie słuszności. Wyprowa-

a iwa’ . i t  “ !?. “ a Prawa upoważnienia do 
podatków stałych, dla tego że bestehende Steuer- 
gesętze w § 10 odnosiły się tylko do ustaw po­
datkowych a me finansowych, bo tylko pierwsze 
zmieniać i powiększać można jako stałe, więc nie 
poddane do upoważnienia Izbie. Było to cieniowa­
nie godne profesora, ale nie polityczne. Politycznie 
i bardzo politycznie przemawiał za komisyą w 
duęhu p. Giskry dobry mówca p. Demmel, ale za

Paszkowskiemu,! zyskałem że niejedno mylnie albo 
niedokładnie z książki w książkę podawane, teraz 
sprostowanem lub uzupelnionem zostało.

Zaraz prawie po zgonie Kościuszki (dnia 15go 
Pażdz. 1817 r.), w różnych częściach dawnej Pol 
ski objawiać się poczęło pragnienie pochowania 
zwłok Jego w ojczystej ziemi; a uczczenia pamięci 
wodza pomnikiem ze składek przez naród cały 
złożonych. Pierwsi co tę myśl popierali, by li: 
Generał Mokronowski, Xiąże Antoni Jabłonowski 
wicereferendarz Rady stanu Król. Polsk., Wojda, 
Wiktor Ossoliński, Henryk Łubieński, Majer, Zie­
lonka, Kiliński, Zaboklicki i innych wielu.

Chętne zezwolenie cesarza Aleksandra przyspie­
szyło wykonanie zamiaru. Wysłał on nawet do 
Solury Xięcia Jabłonowskiego w sprawie zabrania 
ciała Kościuszki; a koszta sprowadzenia zwłok do 
Krakowa, ze skarbu publicznego zaspokoić pole­
cił. Jeszcze tedy ciało Naczelnika spoczywało 
w Szwajcaryi, a już dnia 21 lutego 1818 roku u - 
czynił był Senat Rrzeczypospolitej Krakowskiej 
odezwę do Rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego 
z życzeniem aby wezwał biegłych na naradę ty- 
CZ{lcą gię przedstawienia wniosku: jak i pomnik 
ma być Kościuszce w Krakowie wzniesionym ? 
Widoczne z tej odezwy, że Senat zamyślał zrazu 
monument ów na placu publicznym postawić, a 
zatem kolumnę lub posąg projektować miano.

Następnie roku 1818 dnia 11 kwietnia (przez 
Ulm i Dunajem na Wiedeń) przywieziono do Kra­
kowa zwłoki; zaś dnia 19 czerwca t. r. powitało 
je  miasto, gdy w uroczystym pochodzie z kościoła 
śgo Floryana na Kleparzu, do katedry przeprowa­

dzone zostały.
Egzekwije odprawiał Woronicz, a skończył je  

piękną mową, mianą w czasie wprowadzenia zwłok 
do grobów katedry. Było to dnia 23 czerwca 1818 
roku. Trumna stała wtedy na katafalu, o którym 
wspomnieć nam wypada, jak  skoro pam iątka 'ta  
mieści się dziś między zabytkami w zbiorach kra­
kowskiego Towarzystwa naukowego (Rysunek patrz 
W Przyjacielu ludu VII Nr 40).

Katafal ów na podstawie z stopni kilku, zbudo­
wany był z drzewa w kształcie czworogrannego 
sarkofagu. Otaczały go kolumny zestawione z bro 
o \  f- „ T ne armaturami, sztandarami i godłami 
Rolski. Podstawy ich kosami zarzucone były. Na 
wierzchu stała trumna na czterech działach wspar­
ta, czapką krakowską i szablą nakryta. Tłomaez 
polski żywotu Kościuszki napisanego p0 franeuzku 
przez Julhena, dodaje: że własny pałasz naszego 
wodza okryty krepą, wisiał obok jego tarczy her­
bowej.

Ściany katafalu przedstawiały kartony Michała 
Stachowicza, wyobrażające znamienitsze sceny z ży­
cia Naczelnika. Te właśnie dekoracyjne malowa­
nia przechowane w Towarzystwie dobroczynności, 
niedawno dostały się muzeum naszemu. Na je  
dnem z nich utrącona kolumna z popiersiem na 
niej Kościuszki — nieśmiertelność wieńczy wodza, 
a ojczyzna płacze nad urną grobową. Na drugiem 
widzimy przypomnienie zdarzenia we Francyi, gdy 
jedno słowo Kościuszki (wówczas niesłuźącego 
nawet w wojsku) powstrzymało ułanów od po­
krzywdzenia młynarza, któremu groblą rozkopać 
chcieli. Trzecie malowanie wystawia przj'sięgę

Naczelnika na rynka krakowskim d. 24 marca 
1794 r. Czwarte wreszcie scenę gdy w Ameryce 
w obec zgromadzonych żołnierzy, Washington 
zdobi Kościuszkę Cyncynnata orderem.

Od czasu powziętej myśli uczczenia pamięci 
Kościuszki pomnikiem, dwa lata z górą trwały na­
rady nad różuemi projektami przedstawianemi 
Senatowi w tej sprawie. Z wielu przyjął się ten 
który snać z woli i życzeń narodu wypłynął. ’

Chociaż kilku znakomitych przypisuje sobie po­
danie myśli sypania mogiły, przecież dla tego 
właśnie, że autorów owego pomysłu jest wielu 
sądzić się godzi, iż myśl ta twórcy jednego nie 
miała; ale się zrodziła tak jak  się w łonie ojczy­
zny poczynają tradycye, pieśni i podania. Znaja 
je  wszędzie, zaniesione w zakątek każdy; a prze­
cież przechodzą z ust do ust, bez miana człowie­
ka co je  wypowiedział pierwszy. Ojczyzna im 
matką, ojcem naród cały bywa.

Dnia 19 lipca 1820 r. wydał Senat Rzeczypo­
spolitej odezwę, iż mogiła z ziemi ma być Kościu­
szce sypana.

Na naradach które to postanowienie spowodo­
wały, popierano je  między innemi następnemi mo­
tywami: Ow co kończył dawnej Polski dzieje, a 
przyszłość posiewał, niechaj odbierze równą cześć
tym co byli Ojcami rodzącego się narodu On
nie walczył za bogactwa nasze, ale za tę ziemię 
ojczystą, która sama jedna właściwszym jak  złoto 
być mu może pomnikiem. . .  Łza żelazo trawi, na 
głazie 08ycha— a w ziemię siąknie na zasiew 
przyszłości... Z niej, z kości i krwi poległych, 
wodzowi grób usypać się g o d z i.. .  Nie będzie po­

mnik taki przekazywał potomnym sławy rzeźbia­
rza co go płatną wykonał ręką; ale ma on póź­
nym pokoleniom zostawić świadectwo: jak  wdzię­
czny naród ukochał Nczelnika swego  Więc
chciano aby nawet ten co niema wdowiego grosza 
na ojczystą ofiarę, mógł się przyczynić do dzieła... 
Chciano, aby wszyscy Polacy powiedzieć m ogli: 
oto mogiła naszemi rękami wzniesiona

Trafiła tćż myśl taka do serc ogółu" a stała się 
własnością narodu całego. Kilku tylko zwolenni­
ków niesmacznych zdobień przekwitłego barroko. 
żałowało, że nikt nie uwielbia skreślonych przez 
nich obelisków i kolumn. P^rw sza burza lub za­
mieszka, byłaby piramidy nowoczesne w gruzy 
zamieniła. J

Miejsce na mogiłę łatwem do wyboru było- jak 
skoro wzgórze tuż prawie za miastem będące a 
widne zewsząd (bo 59 stóp nad poziom Wisły 
wzniesione) w oczy się sunęło. Wzgórze to da­
wniej Sikornikiem  zwane, zostawiło starą nazwę 
swoją zaroślom co je  dołem wieńczjły wtedy gdy 
tam w r. 1703 stanęła na cześć Ś. Bronisławy 
kapliczka. Odtąd góra od imienia świętej zwać się 
poczęła. W kapliczce owej był napis na kamieniu: 
Tempore belli Svecn i 703 -  poniżej epigrafu herb 
Habdank. Obrazj. wystawiające sceny z życia Ś. 
Bronisławy zdobiły ściany. Malował je  Andrzej 
Radwański w połowie zeszłego wieku; wtedy gdy 
Petronella Poniatowska ksieni zwierzyniecka ka 
plicę restaurowała.

Jak  skoro S. Bronisława stała się jakby opie­
kunką kościuszkowskiej mogiły, przytoczyć wiec 
wypada daty jej żywota. Pochodziła ona z świą-
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późno, Izba znnżona, już go nie słuchała. P.Kon- 
rad  Schmid z Siedmiogrodu, powiedział, że nie 
je s t przygotowany do tćj ważućj dyskusyi, ale że 
go argum ents pp. H erbsta i B rinza uderzyły i że 
za niemi przeciw wnioskowi komisyi się ośw iad­
cza. Po «em oświadczeniu zabrał głos minister P le­
ner, przedstaw ił wniosek rządowy z finansowego 
stanow iska i polecił Izbie, a w końcu p. minister 
Scbm erling w krótkiem  a bardzo dobitnem przemó­
wieniu przedłożył § 10 jako zabezpieczający 
praw a Korony, a  oraz spodziewał się, że Izba nie 
opuści pola harm onii, które już  doprowadziło do 
tak  szybkich w życiu konstytucyjnem  Austryi re ­
zultatów, harmonii, która jeżeli dalćj trw ać będzie, 
ustali w końcu praw a w szystkich czynników kon­
stytucyjnych, i wyda piękne owoce. P. minister, 
k tóry  się całćj dyskusyi z w ielką przysłuchiw ał 
uw agą, polecił projekt rządow y, i m iał tę pocie­
chę, że Izba odrzuciła wniosek komisyi, a rządo 
w y w ielką większością przyjęła.

Stało się ja k  mówił p. G iskra : Izba tym razem 
obeszła trudność, lecz w ystąpi ona innym razem. 
Stanowisko p. Scbm erlinga było jedynie odpowie 
dnie mężowi stanu, inne mogły być polityczne, 
praktyczne, nareszcie prawnicze; ale nie rozstrzy­
gały  kwesty i parlam entarnie, tylko albo ab strak ­
cyjnie albo utylitarnie. P. Herbst powiedział zna 
ne aksyom a: że interpretacya ustawy a  zatem § 
lOgo do tego tylko należy, który ją  zmienić mo 
że. Z tego właśnie w ypadało, że Izba może tló 
m aczyć ten §, bo go zmienić może. Ale nieza 
wodnie do takowćj zmiany nie nadeszła jeszcze 
chwila. Na to m inister Schm erling jak o  mąż sta 
nu zwrócił uwagę Izby, w zyw ając ją  do harmo 
nii i w yrażając zdanie p. W ascra sposobem wła 
ściwym temu, co staje w obronie praw  Korony.

W i e d e ń  22 października.

—  r. Niedawno temu rozeszła się by ła  pogło 
ska, że hr. W alewski zastąpi księcia Grammont 
ja k o  poseł przy tutejszym  dworze. Pogłosce tej, 
zaledwie się pojaw iła, zaraz zaprzeczono, poczem 
utonęła w zapom nienia fali. Tymczasem, ja k  się 
teraz dowiaduję, nie była ona całkiem bezzasadną ; 
gdyż przy ostatnich wielkich zm ianach w Ciele 
dyplom atycznem  francuzkiem  myślano rzeczywiście 
i o posadzie w iedeńskiej. M argrabia Moustier miał 
się udać na miejsce księcia Montebello do Peters­
burga, a  książę Gram m ont na miejsce m argrabie­
go do C arogrodu; przy tej więc sposobności prze­
znaczono br. W alewskiego na posadę wiedeńską. 
P lan ten nie przyszedł do sku tku ; podobno dla 
tego, że hr. W alewski życzył sobie posady lon 
dyńskiej, d la  której nie bardzo chętuie przyjąłby 
był inne miejsce. Prócz tego książę Grammont stał 
się tu teraz p e r s o n a  g r a t a ;  chociaż w począt­
kach po jego  przybyciu koła legimistyczue bardzo 
krzywo patrzały na tego m ęża stanu, który w 1830 
tak  łatwo przeniósł się z pod sztandaru burboń 
skiego pod orleański, tak  że dopiero przejście żony ks 
Grammont z protestantyzDiu na łono kościoła ka  
tolickiego pojednało tutejsze koła z przeszłością 
posła francuzkiego.

Ludzie zapuszczający się w dyplom atyczne do 
mysły przyw ięzują pew ną wartość do tego, że na 
jutrzejsze dw orskie polowanie w G rossenzersdorf 
odbyć się m ające, zaproszeni są  książę Grammont 
i lord Bloomfield. Odjazd księcia M etternicha m o­
że się odwlecze w skutek podróży hr. Rechberga 
do Norymbergi, skąd  dopiero w połowie przyszłe­
go tygodnia powróci.

Warszawa 20 października.

0  D la czego rząd m oskiewski tak  pragnie adre 
su w iernopoddsńczego, chociażby wymuszonego 
sekw estrem  m ajątków , uwięzieniem i szubienicą, 
a  przeto niem ającego żadnego znaczen ia , przeci­
wnie m ającego znaczenie u jem ne, znaczenie aktu 
w ykazującego także ucisk i despotyzm m oskiew ­
ski w Polsce ? Pytanie to nasuw a się naturalnie, 
widząc, ja k  rząd  m oskiewski używa wszelkich 
podstępów i przemocy, które odsłaniają tylko bar­
barzyńską jego  n a tu rę , używa kłam liwych obie­
tnic, gróźb, kar, m ęczarni najokrutniejszych, aby 
wymódz na kilkuset Polakach adres, jak b y  czart 
cyrograf na duszę. Trudno przypuścić, iżby łudził 
się rząd m oskiew ski, że jaw nie okrucieństwami 
w ymuszony adres z kilkudziesięciu lub k ilkaset 
podpisam i, zakryje w alkę krw aw ą i uporczywy 
bierny opór, jakiem i naród polski usiłuje wyprzeć 
najazd  m oskiewski z P o lsk i, zakryje barbarzyń­
stwa, jakiem i najazd ten stara  utwierdzić się na 
ziemi polskiej, i że adres taki będzie stanowił dla 
caratu tytuł posiadania ziem polskich. Nietylko 
sposób pow stania tego a k tu , ale w iekowa w alka 
Polski przeciw zagarniającem u j ą  rządow i mo 
skiew skiem n, obecna zacięta wojna, rozstrzelania, 
szubienice, tysiące ludzi w więzieniach, tysiące na 
w ygnaniu, w ym ordowana spokojna ludność wio 
sek, terroryzm  moskiewski do najwyższego sto­
pnia  posunięty, k raj spustoszony, pożary m iast i

sioł— wszystko to jask raw e objaśnienia adresu w y- 
azujące dostatecznie jego  znaczenie! Ani Europy 
ie złudzą takie adresy , a  Polacy nie będą się czuli 

niemi zobowiązani, ale coraz więcej oburzeni. Cóż 
więc powoduje rząd  moskiewski do wym uszania 
adresu ? Oto jego  głupota i okrucieństwo, bo w y­
m uszanie podpisów daje sposobność do pastwie 
nia się i rabunku. Nadto Moskwa wymuszeniem 
adresu  m niem a spodlić choć kilkadziesiąt indyw i­
duów, a  podlenie ludzi, krzewienie podłości, jest 
głównem celem despotycznego rządu m oskiew ­
skiego, który na podłości tylko się opiera.

Że Moskale pracują nad tem , aby i z części Pol­
ski królestwem Kongresowem nazwanej, w ym u­
sić adres, o tem niem a wątpliwości, i w asz dzien­
nik już k ilka faktów odnośnych do tego przyto­
czył, np. agitacye U szakow a w Radomiu. Nawet 
rząd m oskiewski w swym organie Kuryerze Wileń­
skim  doniósł, że wie z dobrego źródła , że Polacy 
z Królestwa podadzą adres do cara. To się zna 
czy, że wie z dobrego źródła, że będą tu Moska- 
e przym uszać i prześladować dla wym uszenia a- 

dresu. W czoraj opowiadano mi, że kiedy Brtianer, 
właściciel sklepu galanteryjnego w hotelu Euro- 
jejskim, udał się do Berga z prośbą o dozwolenie 
mu otw arcia sklepu, (tw ierdzą, nie wiem, o ile za- 
saduie, że Briinner ma w zględy u Moskali z przy­
czyny Rozę, jego  córki, agitatorki moskiewskiej), 
odezw ał się do niego, że car zrobiłby wiele dla 
m ieszkańców m iasta W arszaw y i kazałby natych­
m iast uchylić w szystkie te dręczące przepisy po­
licyjne i wojenne i gdyby obywatele m iasta podali 
adres w iernopoddańezy. Briinner na to pow iada: 
Jakże  to może być? obywatele obawialiby się po- 
jaść w w ielką odpowiedzialność i ściągnąć na 
siebie nowe środki surowości za podanie a- 
dresu. Skądże to pan tak  wnosisz ? zapy­
tał Berg — Panie hrabio! tkwi jeszcze w pamięci 
wszystkich los, ja k i spotkał hr. Zam oyskiego za 
lodanie adresu , w szak w ysłany został na w ygna 
nie.— O ch ! to było zupełnie co innego, bo też to 
taka  była treść adresu.— Ale w ogóle przepis p ra ­
wa zabrania wszelkich zbiorowych podań , rzekł 
BrUner.—  Nic to nieszkodzi, niech tylko treść adre­
su będzie odpow iednia, m y b y śm y ją  sami zreda­
gowali, a  obyw atele podpiszą, zobaczysz p a n , że 
car będzie łaskaw  na W arszawę.

W k ilka dni potem Briinner otrzym ał pozwole­
nie otw arcia sklepu; reszta hotelu zajęta ciągle 
przez Moskali. Nie potrzeba prawie dodaw ać, że 
żaden Polak nietylko nie myśli podawać adresu, 
ale że ani siłą ani karam i nie w ym uszą tu  Moskale 
ad resu , chyba na k ilku słabych ludziach , którzy 
dadzą się użyć za figurantów do tej tragi-kom e- 
dyi, lub że sami Moskale go podadzą.

W niedzielę żołnierstwo moskiewskie mnóstwo 
popełniło bezprawi w czasie rozpędzania przecho­
dniów po u licach , o czem c o r a z  to nowe docho­
dzą mnie szczegóły. Na Krakowskiem -Przedm ie- 
ściu jednem u poważnemu mężczyźnie przeciął żoł­
nierz głowę aż do kości, tak , że go praw ie bez 
zmysłów, kw ią zalanego polieya odniosła do cyr 
kułu. O zmroku już kozacy na placu W areckim 
schwytali jak iegoś młodego człowieka, zbili go 
najokropniej batami, potem kazali sobie oddać 
w szystkie pieniądze w ilości kilkudziesięciu rubli, 
i dobywszy kindżału zagrozili mu, że jeżeli komu 
co o tem powie, to go spotkaw szy drugi raz  za­
biją. Młodzieniec ten udał się do lOgo cyrkułu i 
tam zaniósł sk a rg ę , ale czy może myśleć, że mu 
dadzą jak ie  zadośćoczynieuie!

Jeszcze w niedzielę, w czasie pożaru, Moskale 
aresztow ać kazali wszystkich urzędników m agi­
stratu  i policyi, którzy tego dnia znajdow ali się 
w biórach. Było ich podobno ze 20. Dziś jeszcze 
przez cały dzień dym szedł z gruzów w nętrza 
ratusza.

W czoraj wieczór znaleziono na Tam ce zabitego 
dozorcę policyjaego, leżącego we krw i własnej. 
Spraw ca nie został schwytany. N azw iska tego za­
bitego nie mogłem się dotąd dowiedzieć. Mówio­
no, że i ktoś drugi zabity, ale to wątpliwe.

Moskale posłali wojsko na stacye kolei żelaznej 
w arszaw sko-w iedeńskiej do Pruszkowa, Grodziska 
i Rudy Guzowskiej na sta lą  załogę. Przyjezdnych 
do W arszaw y rew idują pojedyńczo wśród szpale­
ru w ojska. N iektórych, a szczególniej księży, roz­
bierają do koszuli.

Aresztowani: Salinger młody, R akow ski rządca 
domu Nro 1355, Sieklucki urzędnik m agistratu, 
D om ański czeladnik introligatorski, W incenty Mo­
raw ski, D rapczyński, Nagrodzki.

Przywieziono do cytadeli z prowincyi: 7 Augu­
stowskiego: pp. Czartoryskiego, Stefana Wojczyń- 
sbiego, Litwińskiego; z Mazowieckiego: panie Mo­
raw ską , Krokoszyńską; pp. Kozłow skiego, Gadom 
skiego, Kołaczkowskiego, W łażyca, R obakow skie­
go, Brylskiego, Dom anowskiego, Zagórnego.

Oddani pod sąd wojenny: pp. Jarosiewicz, Pron- 
dzyński, Zbijewski, M igurski, T roszyński, panna 
Troehanow ska (Felicyanka), Skom erski, Cymba- 
liński, dwie panie W aszkow skie, Piotrowski Józef, 
Żebrowski, Jasiński Zdzisław.

Ja k  barbarzyńsko Moskale postępują naw et z 
kobietam i więzionemi w cytadeli, przytoczę znów

dziś jeden  przykład. Pani Jaw orska, żona byłego 
p lac-adjutanta, a obecnie służącego w szeregach 
polskich, uwięziona w cy tadeli, była tam b i t ą  
przez kom isyę śledczą, a gdy z tego katow ania 
dostaw ała spazmów i praw ie konw ulsyj, Moskale 
aby ją  więcej d ręczyć, puszczali do pokoju psa 
szczekającego.

W spomniałem wyżej o bezpraw iach i napaściach, 
jakich się żołnierstwo m oskiew skie dopuszczało, 
liczniej jeszcze niż dawniej na  ulicach W arszawy 
w czasie pożaru ratusza 18go t. m. Pierw szego 
lepszego człowieka idącego ulicą zdaleka nawet 
od otoczonej wojskiem  części m iasta, napadali, 
bili i kaleczyli żołnierze. Między innemi, Antoninę 
Z akrzew ską służącą, jadącą(om nibusem  przez u li­
cę R ym arską i siedzącą zew nątrz omnibnsu obok 
konduktora, "przechodzący żołnierz pchnął bagne 

I tem w krzyże i ciężko zranił.

Z Wołynia 2 października.

Prokonsul m oskiewski na W ołyniu książę Dru- 
cki-Sokoliński, odznaczający się cicmięztwem i 
prześladowaniem  Polaków, już  to przy w ypełnia­
niu barbarzyńskich ukazów wyższego prokonsula, 
Anenkowa, już to w ydając z w łasnej samowolno- 
ści prześladowcze rozkazy, złożył niedawno nowy 
nrzykład, w ja k i to sposób podburzaniem ciem niej­
szych przeciw oświeceńszym, podżeganiein komu- 
nistycznemi obietnicami niskich namiętności, m nie­
ma utrzym ać swój ucisk w Polsce rząd m oskie­
wski, który za konserw atyw nego chciał uchodzić, 
a który wistocie je s t najwięcej burzącym  żywio 
łem w świecie.

W rocznicę koronacyi ca ra , 7go września, n a ­
kazał gubernator D rucki sprowadzić siłą z każd e­
go powiatu po czterech wołostnych i po czterech 
starszych w łościańskich do Żytomierza. Po nabo­
żeństwie w cerkw i, przyprowadzono ich na ucztę, 
gdzie w raz z nimi zasiedli urzędnicy i oficerowie 
moskiewscy, pod przewodnictwem gubernatora 
Druckiego. W czasie uczty, tenże kilkakrotnie 
przem awiał do włościan. A utentyczna treść jednej 
przemowy prokonsula jest następującą: „Cesarz
wdzięczny wam za wasze postępow anie (tojest że 
napadali na dwory i wiązali właścicieli, rabowali 
i zabijali tych, których uważać chcieli za pow stań­
ców), dziękuje wam i obdarowuje w as gruntam i, 
(to je s t w łasnością cudzą, bo grunta  te do w łaści­
cieli należały, i ci t a  wezwanie Rządu Narodowe­
go darowali już poprzednio w chwili powstania 
włościanom grunta), czyni was przeto w łaściciela­
mi (ogłosili to wprzód właściciele na wezwanie, 
jak powiedzieliśmy, Rządu Narodowego, a w tem 
jest różnica od rządu moskiewskiego, żc obdaro­
wali ich sw oją a nie cudzą własnością). Lecz to 
jeszcze nie wszystkie dobrodziejstwa, jak ieście  od 
cesarza otrzymali: obdarzy on w as jeszcze inne­
mi, jeżeli dalej w spierać go będziecie w ukorze­
niu i zgnębieniu szlachty polskiej, k tóra  się prze­
ciwko niemu zbuntowała i którą trzeba wytępić 
do jednego; czynsz nawet niebyłby od was żądany, 
gdyby się szlachta o niego nie upom inała, a gdy jej 
nie będzie, to i czynszu płacić nie będziecie. Polaków 
więc trzeba wytępić co do jednego. Dzięki Bogu, 
że między wami niema Polaków , gdyż wszyscy, 
jesteście R osyanie—  wszak t a k ? "  Milczenie d łu­
gie odpowiedziało na  to zapytanie Druckiego trzy 
razy powtórzone. W reszcie jeden  włościanin po­
wstał i odpowiedział: jesteśm y krestyanie (w ło­
ścianie) i staliśmy się właścicielami. Wówczas^ po­
wstał jeden  z przytomnych urzędników moskiew 
skich wiceprezes komisyi skarbow ej i prosił gu­
bernatora o pozwolenie wzniesienia toastu, a  o- 
trzym aw szy to pozwolenie, zawołał że wnosi toast: 
„na unicztożenie nasielnia polskaho w gubernii 
w ołyńskiej1' (wytępienie ludności polskiej w gu­
bernii wołyńskiej). G ubernator podziękował za to­
ast, k tóry jed ak  oburzył naw et M oskali, bo ruski 
archirej (biskup) żytomirski zaprotestował prze­
ciwko temu toastowi, i zabraw szy głos, rzekł: że 
przecież między Polakam i są  uczciwi ludzie , żc 
nie trzeba zapom inać, że Bóg przeklina aż do 
dziewiątego pokolenia każdego, kto podniesie rękę 
na swego dobroczyńcę, jak im i było wielu w łaści­
cieli dla włościan.

Następnie jed n ak  spełniono kilka toastów na 
cześć w ytępienia Polaków i katolików na W oły­
niu, a gubernator Drucki, uściskaw szy kilku pod- 
ochoconych w łościan , odszedł, rozkazawszy ich 
zaprowadzić na teatr am atorski m oskiew ski, na 
którym przedstawiano stósowną do tych toastów 
sztukę. Sztuka ta  je d n a k  niezadowoliła włościan, 
którzy m niem ając, że ich w przedstawieniu w y­
szydzają, chcieli wyjść z teatru, na co jednak  go­
ściom Moskale nie pozwolili-

Ogólny wpływ te j  biesiady i teatru na włościan 
nie był korzystny dla Moskali. W łościauie w idząc 
ja k  urzędnicy i Moskale pochlebiają im  i j a k  ich 
u jąć  się starają, gdy dotychczas ich tylko bili, o- 
św iadczają, że widać, iż Moskale icb bardzo po­
trzebują, kiedy im tak  pochlebiają, a ja k  ich po­
trzebować nie będą, to znów tak  bić będą jak  
dawniej.

Moskale założywszy sobie za cel zupełne zra­
bowanie kraju , chcą za w szystko sekw estrow ać i 
konfiskować m ają tek : za nieopłacenie podatku i 
kontrybucyi — rabunek ruchom ości, sekw estr n ie­
ruchomości; za niepowrócenie natychm iast do k ra ­
ju  —  konfiskata m ajątku; za danie pomocy po­
wstańcom i danie im naw et żywności — sekw estr 
i konfiskata; za udział w powstaniu — konfiskata, 
więzienie i śmierć; za niepodpisanie adresu, który 
chcą wymódz —  sekw estr i więzienie. W końcu 
postanowią jeszcze konfiskatę m ajątku, więzienie 
osób i w ysyłanie ich na Sybir za nieprzejście z 
katolicyzm u na syzmę, jak to  robił car Mikołaj z 
unitami.

W ładze m oskiewskie uw ażają wszystkich Pola­
ków za wyjętych z pod praw a. Kniaź D rucki gu­
bernator w ołyński rzekł, że nie można robić ró­
żnicy między winnymi a niewinnymi, gdyż wszy 
scy są  winni. Jeżeli przez te słowa, że wszyscy są 
winni, chciał powiedzieć, iż wszyscy niechcą rządu 
a raczćj najazdu moskiewskiego, że wszyscy p ra ­
gną niepodleglćj Polski, to w istocie praw dę po 
wiedział; lecz tylko niestósowne nazwisko nadał, 
bo przez to nie są wszyscy winni ale wszyscy są 
prawym i Polakam i, a winnymi są wszyscy naje- 
zdnicy moskiewscy, którzy tu przyszli ciemiężyć i 
siać niezgodę spółeczną. Gdy wszystkich nas słusznie 
uw aża za niechcących znosić ja rzm a moskiewskie 
go, dla czegóż rząd m oskiewski przym usza nas do 
podpisywania adresu wiernopoddańczego.? O dpie­
rać bezzasadny zarzut moskiewski, iż W ołyń, Po 
dole i U kraina, to k ra j m oskiewski, przedstawiać 
tysiączne dowody historyczne, że one były obce 
Moskalom i przez wieki były połączone z Polską; 
dowodzić rzeczy tak  jasnej i znanej, iż przed 30 
laty nikt w Europie ani w ątpił o n ić j— jestto  isto­
tnie nietylko rzecz zbyteczna, lecz je s t to prawie 
zachwiewać tę praw dę.

Poznań 21 października.

Swego czasu chodziła niesprawdzona wszakże 
dotąd w ieść, że Moskale urządzili w  W arszawie 
tak nazw aną komisyę pnryfikacyjną, k tóra  zapo 
zwawszy przed swój trybunał wszystkich z kolei 
mieszkańców m iasta W arszaw y (którzy naturalnie 
by się nie staw iali) każe im p rzysięgać , że nie 
mieli żadnego udziału w zabiegach rewolucyjnych 
i nie w spierali niczem i w niczem robót rządu 
narodowego. Otóż, co dotąd rzucone m iastu W ar­
szawie pod wojskowym prokonsulatem  Berga jako  
niew ykonana groźba, praktykuje się pod pewnym 
względem na m ały rozm iar tutaj w Poznaniu pod 
pruskim rząd em , wśród pozornego zachowania 
przepisów procesowych, na rekw izycyą naczelnika 
komisyi śledczej w Berlinie, pana radzcy Kammer- 
gericlitu Kriigera. Z pominieniem wszelkich naj- 
niewątpliwszych przepisów praw a, odróżniających 
troskliwie kategoryą obwinionych od kategoryi 
św iadków i niedopuszczających, rozumie się, p ier­
wszych do św iadectw a i przysięgi w spraw ie w ła­
snej, każe naczelnik komisyi śledczej zapytywać 
trzydzieści kilka osób z m iasta Poznania, czy nie 
zbierały lub nie daw ały składek na rzecz powsta 
nia w K rólestw ie Po lsk iem ; odbierać od nich przy 
sięgę, a  w razie odmówienia takow ej, przystępo 
wać niezwłocznie do aresztow ania opornych. Do 
tąd uległ takiem u losowi bardzo spokojny i nie- 
m ięszający się najodleglej w spraw y polityczne 
obywatel poznański, aptekarz Jagielski. Spędza 
już drugi tydzień w więzieniu za t o , że nie chce 
zaprzysiądz fak tu , który, gdyby zeznał i zaprzy 
siągł, prowadzi go hajniewątpliw iej jak o  poszła 
kowanego na ław ę oskarżonych. Procedura podo­
bna w yw racająca najelem entarniejsze zasady p ra ­
wa k a rn e g o , przyw raca po prostu zniesione w 
obrębie monarchii prnskiej już za czasów Fryde 
r j k a  II tortury. Jeżeli urzędnicy trudniący się 
aplikacyą praw  karnych zaczną przeciw osobom 
należącym, w edług ich uw ażania rzeczy, niew ątpli­
wie do kategoryi obwinionych, używać a  raczej 
nadużywać więzienia jak o  środka do wymuszania 
zeznań, w cóż się obróci przepis kodeksu karne 
go zakazujący inkwirentowi posługiwać się środ­
kam i przymusowemi ? Rzecz tę całą niewątpliwą 
w swej faktycznej p raw dzie , oddajem y pod sąd 
wszystkich praw ników  pruskich, najnienawistniej- 
szyeh Polakom i spraw ie polskiej. Niechaj sądzą, 
czy w podobnej procedurze je s t choć cień jak ie jś  pra- 
wności! Stan obecny prasy pruskiej nie pozw ala 
dyskusyi nad tym przedmiotem w pismach tu tej­
szych; zapewnie też w świadomości owego dobro­
czynnego dla różnych extraw agancyj milczenia, 
dzieją się tu rzeczy, któryebby wśród białego dnia 
wśród swodobnej p rasy  nigdy nie b y ło , a któ 
rychby się ciasna ale uczciwa biurokracya pruska 
z czasów jak iego  F ryderyka W ilhelma III pizeni- 
gdy nie była śm iała dopuścić.

W ogóle niepojętą dla nas a  zapewne i dla 
potomności pozostanie rzeczą, ztąd P ru sy , tak 
względne i tak  ściśle trzym ające się ustaw  pod 
czas politycznego procesu z r. 1846, kiedy cho­
dziło o ich w łasną spraw ę, pozw alają gwałcić n a j­
wyraźniej praw a i przepisy dzisiaj, pod rządeu

konsty tucy jnym , kiedy do tego nie chodzi wcale
0 ich w łasną spraw ę i g ran ice, lecz o proste po­
dejrzenie, że pew na liczba osób w W. Ks. Po- 
znańskiem  w spierała bronią i pieniędzmi pow sta­
nie przeciw Moskwie, przeciw owej Moskwie, bę­
dącej przedmiotem w zgardy i zgrozy dla każdego 
uczciwego i sumiennego człow ieka, choćby nic 
wspólnego z Polską nie m iał. — Postępowanie z 
naszymi więźniami w berlińskiej H ausvoglei, n ie­
winnymi najzupełniej w obec p r a w a  pruskiego, 
a  trzymanymi jedynie ze względów politycznych
1 adm inistracyjnych, coraz surowsze. Kilku z nich 
ja k  np. zniszczony całkiem  na zdrowiu poseł N ie­
golew ski, uzyskało kilkotygodniowe pozwolenie 
pobytu na mieście, z zakazem  wszakże wzjeżdża- 
nia po za m ury Berlina. Obecnie cofniono im to 
pozwolenie. Mniej chorych wsadzono na powrót 
do w ięzienia; więcej cierpiących ja k  np. N iego­
lewskiego, zmuszono pod strażą zam ieszkać w tak  
nazwanej C hariti berlińskiej. W tych dniach osadzo­
no też w Hausvogtei berlińskiej kobietę, n ie jaką pa­
nią Hulewiczową z W rocławia, jak o  widoczny dowód 
zapewnie postępu w obec liberalnej dla kobiet 
procedury z r. 1846. Jednym  z ostatnich uw ięzio­
nych jest p. Arndt z Dobieszewic pod Gnieznem.

Gazeta Neue Preus. Ztg, wprawdzie nie u rzę ­
dowa, ale zawsze przecież organ stronnictw a bę 
dącego dzisiaj u steru państw a, robi nam  w a r­
tykule wstępnym z 15go b. ra. miłą obietnicę, że 
w„razie uznania Polaków  za stronę w ojującą przez 
orda Russela et consortesM (sic) co według uiej 

ma pociągnąć za sobą wybuch pow stania w W. 
Ks. Poznańskiem ,—  Prusy oszczędzą sobie kosz­
tów procesu icytoczonego polskim  więźniom, a spo­
sób utrzym ania wojska w Poznańskiem , stanie się
0 wiele tańszym , co innem i słowy znaczy, że za­
cna  Gazeta K tzy iow a  zwiastuje w pomieniouym 
razie uwięzionym Polakom bezpardonne wymor­
dowanie, a pozostałym  na wolności skonfiskowa­
nie m ajątków. W szakże to nie żle , ja k  na wiek 
XIX po Chrystusie i ja k  na organ polityczny 
stronnictwa kraju  ehrześciańskiego i ucywilizo­
wanego w środku E uropy? —

O rezultacie odbytych w dniu wczorajszym p ra­
wyborów nic jeszcze z prowincyi nie wiemy. W 
Poznaniu w ypadły dla nas wybory nie górzej, ja k  
zwykle. Trzydziestu sześciu wyborców polskich 
w obec znanej w iększości Niemców rozbitych na 
różne frakeye i odcienia polityczne, rosener Ztg  
radzi nam  w naszym własnym interesie nie w ybie­
rać powtórnie pi s'ów  uwięzionych lub znajdują­
cych się za granicą, aby nie pozbawiać naszej 
spraw y w łonie sejm u znacznej liczby obrońców. 
Niechaj tej rady posłucha, kto zechce.

Z teatru wojny dochodzą tylko głuche w iado­
mości o ciągle toczących się bojach nad Gopłem, 
a nadto o tworzących się na nowo oddziałach w 
Kaliskiem. W okolicach Gniezna zabrano w tych 
dniach, według doniesienia tutejszych gazet n ie­
mieckich, kilkadziesiąt sztuk broni palnej, właśnie 
w chwili je j przepraw iania przez granicę. Przy tej 
sposobności aresztowano znowu kilka osób.

Z tutejszej twierdzy na W iniaraeh, gdzie siedzi 
170 więźniów, uwolniono przed kilku dniami kil­
kunastu co szczęśliwszych. Reszta pokutuje ciągle
1 czeka zm iłowania Bożego.

Wiedeń 22 października. Z powodu podróży 
br. R echberga do Norymbergi Gen. Korespondenz 
zamieszcza następujące oświadczenie: Dziś wieczo­
rem udał się m inister spraw  zewnętrznych i ce­
sarskiego domu hr. Rechberg do N orym bergi, to­
w arzyszy mu w tej podróży ta jny  radca baron Bic- 
geleben. Odbędzie się tam  konfereneya najgłó­
wniejszych państw , które przystąpiły do projektu 
reformy. A ponieważ niektóre zagraniczne dzien­
niki z szczególniejszą gorliwością usiłują przedsta 
wiać wszystkie k ro k i, które przedsiębiorą rządy 
na akcie reformy Związku podpisane, jak o  prze­
ciw Prusom wym ierzone, przeto nie w ydaje się 
zbyteeznem w skazać na to , że właśnie te rządy 
całym szeregiem czynów dowiodły, ja k  bardzo im 
zależy na spowodowaniu Prus do wzięcia udzia­
łu w obradach nad reform ą Związku, i ja k  nicze­
go goręcej nie pragną ja k  utorowania porozumie­
nia się z Prusam i. Co się więc tyczy konferencyi 
Norymberskiej, można zapew nić, że najpierw  ma 
na celu ułożyć identyczną nolę jako odpowiedź 
na identyczną odm ow ę, wystosowaną prez Prusy 
do wszystkich państw , które przystąpiły do refor­
my Związku. Przecież bardzo to łatwo pojąć, że 
musiano się starać przedewszystkiem o porozum ie­
nie się nad tym przedmiotem.

Do tej noty Gen. Korrespondenz dodaje O.d.post 
uw agę, że w yraz „Reform staaten“ , którego Gen. 
Korresp. używ a na oznaczenie państw, które przy­
stąpiły do aktu reformy, brać należy tylko w o- 
graniczonem znaczeniu: gdyż oprócz Austryi re ­
prezentowane będą w Norymberdze cztery króle­
stw a, obie Hesye i księstwo Nasauskie. Badeńskie 
jako  przednia straż pruska w południowych Niem­
czech nie weźmie udziału w konferencyi norym ­
berskiej; również braknie tam  spokrewnionych 
z Prusam i obu księstw m eklenburskieb, anhaltskich,

tobliwego rodu Prandotów  Odrowążów—  urodzona 
na początku X III  w ieku, pędziła życie w regule 
Sgo Norberta, zm arła jak o  zakonna pustelnica na 
górze S ikornika dnia 29 Sierpnia 1259 roku. Gdy 
u ciała jej złożonego w klasztorze zwierzynieckim 
licznych doznawano cudów, podniesiono je  w r. 
1612; a  za dni naszych (dnia 2 września 1840 r.) 
odbyła się w Krakow ie uroczystość kanoniza 
cyjoa, odkąd Bronisławę policzono w poczet bło­
gosławionych.

Dziwnie się też stało, że wtedy gdy po upadku 
kościuszkowskiego pow stan ia , już  tylko bronić 
sław y  narodu wypadło; tam też na górze Bro  
nisław y  wznosić się m iała m ogiła dla ostatuiego 
bohatera zeszłego stólecia.

I  nie można było stósowniejszego w yboru miej 
sca uczynić! W  pustelnem  a religijnem otoczeniu, 
ponad rozłożonem u stóp góry miastem grobów i 
pam iątek, na równi z W awelem a nad kurhanam i 
W andy i K rakusa, panow ać m iała wśród pięknej 
okolicy, now a ukochanego wodza mogiła.

W roku tedy 1820, dzień skonu Kościuszki (15 
października) naznaczonym został na  założenie mo 
giły. Zpowodu jed n ak  święta, przeniósł Senat rzą 
dzący (programem wydanym  d. 19 lipca t. r.) 
uroczystość na dzień następny i porządek jej 
przepisał.

W dniu tym jaśniejącym  niezw ykłą pogodą, o 
godzinie 10 rano ruszyły z K rakow a pojazdy 
wioząc na górę śtej Bronisławy: członków Senatu, 
kapituły katedralnej, uniwersytetu, duchowieństwo 
świeckie i zakonne, oraz w ładze w szelkie; gdzie 
już  czekały tłumy ludu, milieya i gminy wiejskie,

także cechy rzemieślnicze pod chorągwiam i swe- 
mi zgromadzone. Praw ie o południu, w ójt gminy 
zwierzynieckiej (na której terytoryum  mogiłę sypać 
chciano) przyjął na miejscu zebrany Senat i z a ­
prosił w ładze do przygotowanego namiotu. Mszą 
stą odprawiono w polu przed obozowym ołtarzem, 
a  X. Skórkow ski (późniejszy biskup) w zastęp­
stwie nieobecnego W oronicza , poświęcił miejsce 
na którem  mogiła wznosić się miała. Następnie 
Franciszek Paszkow ski, jenera ł w ojsk polskich a 
przyjaciel Kościuszki, przypom niał życie i zasługi 
Naczelnika, w skazując znaczenie i ważność jego 
narodowego posłannictw a; co się u grobu wodza 
skończyć nie miało. Poczem przy huku dział i 
salwach milicyi k rak o w sk ie j, zsypano na funda­
ment mogiły ziemię z pod Racławic ze szczętami 
ciał poległych tam 4 kwietnia 1794 roku. Ziemia 
ta  pochodzi z punktu , w którym  kapitana C zar­
neckiego i porucznika Gostkowskiego pochowano 
na miejscu gdzie padli. Gdy w ysłani wojskowi do 
Racławic p rzy b y li, na owem polu gdzie kopać 
m ieli, zastali piec ubogiego garncarza. Ten roz 
rzewniony pam ięcią Kościuszki pozwolił zwalić 
piec, chociaż był jedynym  m ajątkiem  jeg o ; w ie­
śniacy zaś Racławscy na wyścigi brali się do ro ­
boty. Wzięto jeszcze w tedy ziemię z punktu, gdzie 
się Gwizdacki i Głowacki na nieprzyjacielską ba 
teryą rzucili. Tłum y ludu odprow adzały aż do 
K rakowa wóz z pam iątkam i chwały; a w bram ie 
F loryańskiej przyjm owały cechy z chorągwiami 
ów rydw an niezwykły. W óz, na którym  przywie 
ziono skrzynię z tą  z iem ią, ubrany był w kosy i 
piki wieńcami związane. Ziemię ową sprowadzoną

staraniem  Szym ona B e n d y  obywatela krakow skie­
go i K aspra Piątkow skiego porucznika miejskiej 
m ilicyi, konwojował na miejsce kapitan  JakóS 
Czerniński a d ju t a n t  Kościuszki; zaś oficerowie pol­
scy w swoje daw ne m undury p rzyb ran i, rydw an 
otaczali.

W czasie sypania owej ziemi, podpisywano ak t 
założenia mogiły, który wraz z wizerunkiem Ko­
ściuszki, stósownemi pam iątkam i i memoryałem 
(w kamiennej urnie złożonym) w środkowym pun­
kcie podstaw y nasypu umieszczonym został. Ko­
pią dokumentu do archiwum  Senatu przesłano; zaś 
wszystkie ak ta  w ydrukowano w publikowanym w 
r. 1826 Pam iętniku budowy mogiły.

Prezes Senatu Stanisław  br. Wodzicki pierwszą 
taczką racław skiej ziemi zasuł urnę; a  następnie 
wszyscy obecni do roboty się rzucili. Zapał nie­
słychany, rozczulenie, radość z narodowej chwały 
a wdzięczność rzewna dla wodza, przejm owały ty ­
siące pracującego ludu, c0 §i§ z najdalsza na o- 
brzęd zgromadził. Ci co w tedy mieli zaszczyt zsy­
pać garść ziemi na pomnik K ościuszce, dzień ten 
liczą do pamiętnych w życiu. Miał to być widok 
nie zwykły, a nie m ający do porównania podobne­
go sobie. W itanie rydw anu wyjeżdżającego na gó ­
rę z racław ską ziemią i kośćmi walecznych, spra 
wiło w tłum ach zachwyt, co nikogo z suchem nie 
zostawił okiem. W to święto narodowe cisnęli się 
do taczek i łopat ludzie wszystkich stanów — przed­
staw iając jedność w ojczystych celach, siejącą każ­
dym pyłkiem  ziemi spadającym  na mogiłę, tę go­
rącą nadzieję , k tóra nigdy zastygnąć nie może. 
Mogłeś się tam  spotkać z wojownikami konfede-

racyi b a rsk ie j, żołnierzami Kościuszki i Napoleo­
n a , co ci w owej uroczystej chwili przypomnieli 
półwieczną sław ę oręża naszego.

Że ziemię kopać a  nawet zdała zwozić wypało, 
zaś skały łam ać i rusztowania w m iarę w zrasta­
jącego nasypu wznosić przyszło , więc rozpoczęta 
praca potrzebow ała dozoru dla porządnej roboty. 
Najem też był koniecznym ; chociaż aż do chwili 
ukończenia mogiły nie zbywało ochotnie przyby­
wających grom ad wiejskich, i tych co przyjeżdżali 
zdała, aby mieć zaszczyt zawiezienia w łasną ręką  
taczki ziemi dla wodza pamięci. Z tej przyczyny 
prowadzenie dzieła całego i czuwanie nad pom no­
żeniem a  szafunkiem sk ładek , poruczył Senat de­
legowanemu do tego celu Kom itetowi, który usta­
nowiony d. 24go listopada 1820 r., zaraz też czynno 
ści swoje rozpoczął. T a  opieka mogiły zm ieniaua 
w składzie swoim przez śmierć lub ustąpienie, istnie 
je  do tąd , od następujących po sobie władz rzą­
dowych uznana *).

*) Komitet ów składały w cjasic sypania mogiły o- 
soby następujące: senator Radwański, Józef Januszew­
ski sędzia apelacyjny krak., Mąkolski wiceprezes Try­
bunału, Franciszek Szopowicz prof. Uniwers., Antoni 
Matakiewicz, Józef lir. Wodzicki, Ignacy Mieroszewski, 
Krzysztof Dobiński, Kajetan Florkiewicz, Floryan Stra­
szewski, Michał Stachowicz, Treutler, Antoni Morbi- 
tzer, Sapalski prof. Uniw., Czerniński Jakób, Sztumer 
Maciej, Benda Szymon, Kwiatkowski Michał, Librow- 
ski Jan, Joachim Statler, budowniczowie Radwański i 
Humbert, Gołuchowski, Karol Soczyński, X. Teodor Soł- 
tyk, X. Dzianott, Michał Filipowski, hr. Pociey. Prze-

D alej tedy szła robota pilnie a z p lanem , pod 
kierunkiem  osobiście czuwających nad nią człon­
ków Komitetu. Form ę nasypu i wysokość jego, o- 
raz rozkład ścieszek, po rozważeniu różnych p la ­
nów przyjęto nareszcie w edług projektu w ypraco­
wanego przez budowniczego Hum berta i Sapalskie- 
go prof. Uniw. Miała więc mogiła mieć u podsta 
wy 42 sążnie średnicy, wysokości 18 , a tworząc 
ostrokręg pod 55 pochylać się stopniem.

Jeszcze z czasu sypania wspomnieć tu musimy 
okoliczność, iż r. 1821 w dniu 18 sierpnia (gdy 
już nasyp wznosił się na 60 stóp w iedeńskich) na­
desłała księżna Izabella C zartoryska (W isłą z Pu­
ław) do K rakow a galar z ziemią z Maciejowic, z 
miejsca gdzie ranny Kościuszko dostał się w nie­
wolą. W tej więc wysokości obok urny z nowym 
dokum entem , zsypano uroczyście ziemię ową 
wieńcami kwiatów zasianą. W reszcie z pola bitew 
Szczekocin i Dubienki włączono jeszcze ziemię do 
wnętrza mogiły.

(D alszy cigg nastąpi.)

wodniczył jenerał Fr. Paszkowski, sekretarzy! Fr. Ga­
wroński, bióro prowadził Konstanty Majeranowski, ka­
są zawiadywał Józef Wasserab, zaś sypaniem kiero­
wał Kslikst Waligórski. W r, 1844 składali Komitet 
prócz tych co z dawnego składu przy życiu pozostali: 
Pr. Piotr Moszyński, Franciszek Ciesielski, hr. Adam 
Potocki, Ludwik Rulikowski, Franciszek Paszkowski, 
Michał Badeni, Ludwik Helcel, Konstanty Hoszowski, 
Teofil Żebrawski.
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furt ki e j ; czy też straciły odwagę do jawnego oka­
zania swej barwy, trudno odgadnąć. zało się, że wszystkie organa były' w stanie zdrowym, IbietV Kto wie"czy"nie' odstręcza7e, 'prócz' hmej je

a ty lko  żołądek i w ątroba m iały  Dostać Dodeirzana. I SZP.Zft n r z v p .7 v n v  n u r tł wnń Ott oso «•/->t«rn9 Wo TirairYTaflr-i/*!Tygodnik Schuselki dotyka w przeglądzie spraw 
zagranicznych w następujących słowach uroczy­
stości niemieckiej w Lipsku się odbywającej : Czyż 
mamy jeszcze wspominać o wypadkach niemie­
ckiej teraźniejszości? Czy mamy podawać opis 
uroczystości lipskiej? B jła  to uroczystość umar­
łych. Zaiste umarli byli bohaterami! Żywi są ni 
mi także w mowach solennych, śpiewach i co do 
do tego należy. Charakterystyczną odwrotną stro­
na tej uroczystości jest stan sprawy niemieckiej 
reformy. Nationalverein  odrzuca austryacki i pruski 
program i ogłasza konstytucją z 1848 roku, którą 
znów odrzucają Austrya, Prusy i inne jeszcze wię 
ksze i mniejsze państwa. W obec tego ma się i 
stotnie chęć do zaśpiewania: O Boże na niebiosach 
zeszłej swój grom!

Ten sam tygodnik tak pisze o świeżem wejściu 
posłów siedmiogrodzkich do Rady państwa: Wej­
ście Siedmiogrodzian do Izby na posiedzenie z 
2 0 go bm. nie zrobiło tego wrażenia, jakie tryum­
fując, zapowiadały organa centralistyczne. Była to 
bez wątpienia chwila pełna znaczenia, jednak u 
czucie radości nie mogło się całkiem przedrzeć 
na ja w ; przeciwnie ciężka groza przygniatała zgro­
madzenie. I zaiste nie bez słusznej przyezyuy; 
gdyż nie może ujść uwagi żadnego nieuprzedzo- 
nego oceniacza stosunków, źe przez dokonany roz 
dział ludów siedmiogrodzkich sprawa węgierska we 
szła w stadyum jeszcze fatalniejsze. Sasi i Wołosi idąc 
za wezwaniem monarchy, uczynili ważny krok, mogą­
cy pociągnąć za sobą skutki, które stałość tych dwu 
ludów na ciężką wystawić mogą próbę. Bardzo 
charakterystyczną była przemowa, którą witał pre­
zes Siedmiogrodzian. Ten poważny mąż przema 
wiał bardziej w duchu religijnym aniżeli politycz 
nym, i uczynił dokonanie konstytucyi lutowej w 
samej rzeczy przedmiotem religijnej wiary i Da 
dziei. Pr*™:— *-----  „ „ .l-..  s •zeciw temu nie można wprawdzie nic 
powiedzieć, ale za daleko poszedł prezes, nazy­
wając sprzeczność politycznych opinij „potopem", 
z którego sascy i wołoscy posłowie przynieść mieli 
„pierwszą gałązkę do arki Rady państwa." Nad 
tern ńoiównauiem możnaby robić bardzo satyryczne 
uwagi. Ale nie wdając się w nie, powiemy tylko, 
źe prezes Izby poselskiej stosunki państwa bardzo 
smutnie charakteryzuje, tudzież, że bardzo prze­
cenia znaczenie Rady państwa, jeżeli przedstawia 
Austryę jako zalaną potopem, po którym Izba po­
selska pływa, jako arka ratująca i utrzymująca.

O czynnościach Rady państwa mówi na inncm 
miejscu przytoczony tygodnik Scbuselki: Patrząc 
ua rozliczne a ogromne projekta, które dla narad 
przedwstępnych i stanowczych przechodzić muszą 
przez rożne wydziały, a potem wszystkiem pójść 
jeszcze muszą pod obrady Izby panów, można być 
prawie pewnym, że Rada i tym razem obrady swe 
nad oznaczony czas przeciągnąć będzie musiała. 
A zatem już po trzeci raz nie będą mogły zebrać 
się sejmy krajowe w czasie ustawą naznaczonym, 
co nie tylko szkodliwy uszczerbek czyni pilnym 
sprawom królewstw i krajów, ale i ze względu na 
skuteczność konstytucyi, w ogóle, do bardzo nieko­
rzystnego wyzywa sądu. Dopókąd wzajemne od­
działywanie sejmów krajowych i Rady państwa 
nie wejdzie w tok prawidłowy, dotąd konstytucya, 
pomijając nawet Węgry, Kroacyą i Wenecyą, nie 
jest gotową.

^  ypział zajmująey się obradami przedwstępne 
■ni nad projektem tyczącem się podatków osobo­
wego, zbytkowego i zarobkowego zaczął już swe 
posiedzenie. Na pierwszem przyjęto jednomyślnie 
w zasadzie podatek zbytkowy; potem przystąpić 
no do szczegółów. Na drugicm posiedzenin toczy­
ły się właściwe rozprawy nad pojedyńczymi punk­
tami projektu. Zgodzono się na odróżnienie dwu 
kategoryj służących, tak jak je rozróżnia projekt 
rządowy : służących i służby wyższej. Co do tej 
drugiej kategoryi postanowiono jak  najściślej 
określić pojęcie sług rzędu w yższego, ażeby naj­
mniej dowolności pozostawić organom finansowym. 
Jednak sformułowanie tego określenia jest jeszcze  
w zawieszeniu. Co się tyczy samego opodatkowa­
nia, wydział zmienił projekt rządowy. Opłatę od 
wzeciej sługi w domach z kilku osób złożonych, 
Po miastach wydział podwyższył z 2  złr. projek- 
11 r.zhdowego, na 3 złr. od czwartej sługi 4  złr., 
amia8t 3 i t. d. poprzestając na 10 złr. jako naj 
yz8zej opłacie. Po wsiach zaś trzecia sługa ma 
} ‘ jeszcze wolna od opłaty; od czwartej nazna- 
zono 2 złr. od piątej 3 złr. i t. d. Posłowie ga- 
eyjscy szczegółowo dow odzili, że na w s i, inia 
Wicie po odosobnionych dworach, trzeba mieć 
ęcej służących aniżeli po miastach, gdyż nie o- 

k r ZIC tam bez szw aczki, praczki i t .  p., nie 
oie zaś sługi trzyma się tylko z miłosierdzia.— 

W  powozów naznaczono 1 0  złr. jako opłatę w 
rndniu ; w Tryeście, W enecyi, P eszcie , Pradze

Y'!troba “dały postać podejrzaną. I szcze przyczyny, owa woń cygarowa? We wszystkich 
Takowe przesłano do chemicznego zbadania. Rozbiór I ucywilizowanych krajach i u oświeconych narodów, 
jednak wykazał, że śmierć była naturalną. uważają teatr za przybytek sztuce poświęcony, a do-

Dsia 2 Igo października zmieniła się pogoda, tąd nigdyśmy nie słyszeli, aby woń tytoniowa, czyli 
chmury od zachodu ciągnące zakryły zupełnie błękit żołnierskie kadzidło, jak ją kiedyś nazwał stary ułan 
nieba, powietrze zamgliło się dołem, wiatr bardzosla-|w  „Fan fazy i Cesarza," miała być środkiem do pod- 
by zachodni mało zmieniał swój kierunek ku południu, noszenia artystycznej percepcyi. Po małomiasteczko 
najwyższe ciepło było -j- 12,°4 najniższe ■+■ 4",6 , wych niemieckich teatrach pokrzepiają sie czy pokrze- 
stan barometru o godz. 2giej popołudniu 331”’,88, o piano się kiedyś piwem i kiełbaskami, być może, że tak 
lOtej wieczór 331, 62 , o godzinie 6tej rano 22go było także na przedstawieniu na wstępie wspomnia 
330 ,67, o tymże czasie dosięgła temperatura powie- nei „Awantury w nolskiei szvnknwni:“ ale nindosięgła temperatura powie
trza -f- 7 /0  R.

Dnia 22go października dosięgła najwyższa tempe 
ratura ~f- 11°,6 najniższa

nej „Awantury w polskiej szynkowni;" ale nie ży­
czylibyśmy sobie, aby w naszym teatrze w Krako 
wie, owej, jak afisz dodał, niegdyś stolicy królestwa 

zachowywano się jak w jakiej tam. . . . 7°,O wysokość baro-j polskiego , ______ , ____  .. ,alxl
metru o godzinie 2ej po południu 329”’,8 5 , o 10tej kto chce szynkowni. Kto się zaś tak zadymił, że stra- 
wieczór 329 ,73, o 6 tej rano 23go 330’”, 13, wiatr cił poczucie przyzwoitości zakładom publicznym na- 
zaehodm zbaczający ku południu i północy bardzo leżne, temu zrobimy uwagę, źe ściany przegradzają 
słaby stan nieba ciągle pochmurny, w nocy z 2 2go ce loże od korytarzyków są podobno płócienne, a za 
na 2 3ci deszcz, rano 23go o godzinie 6tej stan cie- tem łatwo od rzuconego cygara lub papierosa zająć 
p a ’ | si§ a z jakiemi niebespieczeństwami połączone

— Jułro w sobotę dnia 24go października, Ś. Ra-1f% pożary w gmachach, gdzie kilkaset osób naraz 
lała archanioła. Ijcst zgromadzonych, jestto rzecz powszechnie wiado

ma. Zarząd teatru rozumie to dobrze, jeśli po ścia 
nach porozlepiał karty, wielkiemi literami upraszająca 
o niepalenie cygar w gmachu teatralnym.

TEATR. Jeden z naszych dobrych znajomych raz 
nam opowiadał, że w 1837 czy 8 -yra w jakiemś 
małem miasteczku na Szląsku pruskim czytał afisz 
następujący: „Abenteuer in einer polnischen Schen- 
ke —  grosse chinesische Pantomime — Maschinerie 
ohne GerSusch;" zgasły zaś niedawno Józef Korze 
niowski w powieści swej pod tytułem: „Wdowiec"

Gospodarstwo, przemysł i hanM
W r o c ł a w  20  pażdz. Dziś praktykowano ceny

w jednym z rozdziałów opisując teatr prowincyonal- 1 n ruskich ^no^K V \  SArncp
ny pod dyrekcyą p. Dyonizego, taki podaje szczegół: * 2 5  g f )  (P 7
„Afisz, na którym tytuł dzieła wydrukowano najwię- < 
kszemi literami, jakie się znalazły w Kielcach, był pszc„jca biała 
następujący: Za pozwoleniem zwierzchności. Dziś, w pszeu;ca *dita 
niedzielę, w mieście tutejszem dany będzie nigdy tu £yt0 
jeszcze nie przedstawiany w i e l k i  dramat, we trzech I

przed.
68-71
62-64
48.49

śred. pośl. 
64 58-62

dramat, we trzech J ęczm ień ............................................. 39-40
O w ie s .................................................. 29-30
Groch

aktach, przez znakomitego autora po francusku napi 
sany, a przez równie znakomitego tłómacza na poi
skf język słowo w słoWo przełożony, pod tytułem: I R^pak (za 159  funt. brutto) . Aye
Tułacz Menda albo Noc okropna w pałacu Romano Ceny nasienia koniczyny za l  cent. cłowy (89*

f, ° T ' o  :l |  po nazwfł : Mniemany rozbój fmrt. wiedeń.), talarów pruskich (po 1 złr. 5 7 */ centnik; akt 2-eri Morderstwo: akt 3-e Wvk™tn __ . 4  . r ‘ cenl-

52-56
219

60
47
37
28
51

209

57-59 
42-45 
33-35 
26-27 
48 50 
198

akt 2 -gi Morderstwo; akt 3-ci Wykryta zbro- w. a opr(5cz ’laży . 
dnia. Po wymienieniu osób działających i nazwisk Czerwona przednia . . . .  14

IV ł l r u l n n n  • I t o /o n n  A r lh t m r n  , ---- YX71_______ 1, I f  *aktorów dodano: Rzecz odbywa się we Włoszech, 
w przepysznych kostiumach hiszpańskich. Teatr bę­
dzie jarzącem światłem rzęsisto oświecony. Trudną i 
interesującą rolę Meridy przedstawi p. Fabrycy, mło­
dy artysta, jakiego jeszcze tntejsza publiczność w 
murach swych nie miała, a rolę Piętro, dozorcy pa 
lacu, odda z właściwym sobie talentem i nieporó 
wnaną mimiką znany w całym kraju i za granicą, 
p Jan Kuflewicz. W czasie antraktów grać będzie na 
harfach familia Hiibenthal, a panna Hege odgrywać 
będzie gwizdaniem najładniejszo sztuki z najnowszych 
oper, przy akompaniamencie dwóch 10  letnich pa 
nienek, z których jedna grać będzie na skrzypcacli 
a druga na trąbie. Szanowna Publiczności! mówić o 
o naszem wysileniu w chęci zabawienia się, byłoby 
rzeczą zbyteczną. Afisz mówi za nas 
przyjdź i obacz!

Kiedy, w którym roku grano w Kielcach ó w w i e l

Biała

dobra..................................... 13 * ?2" —
śred n ia ...................................12 ______

poślednia...................................10  _____
przednia.......................  . , 18'/j'__
dobra....................................... 17  —
śr e d n ia ................................... 14  —
p o śled n ia ...............................   —
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P R Z E G U B  P O L I f Y C M Y

D s p ts z s  'M e .g ra n o tn t.

F r a n k f u r t  22 października. Na posiedzeniu 
a resztę J związkowem uchwalono odpowiedź odmowną na notę

  ̂  ^_____  __ _ „..v.vovu yy.ui anS'e 8̂^^ z d. 1 b. na. (odradzającą egzekucyę w
ki dramat, nie pisze Korzeniowski; zapewne" musiało I Hol8ztynie Red- C z), gdyż egzekucya jest sprawą

doniesień w dziennikach niemieckich, uderzyła dokumentu niezuane dotąd, a które przez swoją 
nas mylna wiadomość podana w W iener L loyd  doniosłość dodadzą polityce francuskiej nowej siły  
w korespondeucyi z Krakowa, jakoby Climie w oczach krajn i Europy. Aż do chwili więc ogło- 
liński stoczył dnia 17go t. m. znaczną potycz- szenia tych dokumentów, mało będzie do powie­
kę pod Przedborzem na prawym brzegu Pilicy, dzenia o sprawie polskiej. Gdy Francya, jakeśm y  
dalej opis tej mniemanej potyczki, a wreszcie, że to już powiedzieli, oświadczyła Anglii i Austryi, 
po tym boju Chmieliński pociągnął ku Opatowu iż jeżeli te mocarstwa zaproponują jej coś na se- 
(sic) dla oosadzenia gór Świętokrzyskich (sic). Ca- ryo i coś mogącego przynieść zadawalniający sku­
le to doniesienie, wraz z opisem potyczki i następnych tek dla Europy, znajdą ją  zawsze gotową przyjąć 
marszów, powtórzone przez jedno pismo polskie, ich wnioski, nie pozostaje jej teraz jak tylko cz'e- 
które powinuo było być lepiej zawiadomione, jest kać". Z tych słów L a  France cóż innego wnio- 
zupełme m y l n e ;  gdyż boju tego w dniu 17 t. m. skować można, jak  tylko, że albo Francya nie 
całkiem nie było, i od potyczki stoczonej 30go przystała na uczynione jej propozycye, a tem sa- 
września pod Lelowem a właściwie pod Mełacho- mem że wbrew depeszy wiedeńskiej zwiastującej 
wem, nie było w Krakowskiem żadnego znaczne- zaszłe między mocarstwami porozumienie, porozu- 
go boju aż do wyżej wspomnianej przez nas walki mienie to bynajmniej nie nastąpiło, albo też że 
w daiu 20 października pod Oksą, prócz parę nastąpiło ono i Francya zezwoliła przyłączyć się 
drobnych starć, z których najznaezniejszem była do wspólnego aktu, a tem samem jest on oparty 
kilkunastu - minutowa utarczka w innej zupełnie na podstawie „seryo i mogącej przynieść zada- 
stronie, bo nad Nidą we wsi Stawy między Dzia- walająey dla Europy skutek". Być jednak może, 
łoszycami a Pińczowem, stoczona przez mały 80 że France nie była wtajemniczona w toczące się 
koni liczący oddział polski z dragonami moskiew-1 układy i że nie wiedziała co się święci. Tymcza- 
skimi w dniu 9 t. m., o której pisaliśmy w dzień- sem Europe frankfurcka widzi w zaszłej zgodzie
niku naszym z dnia 14 t. m. mocarstw na zasadzie sześciu punktów cofnięcie

W Sandomirskiem starł się z Moskalami w la dyplomatyczne kwestyi polskiej. Ten sam dzień 
sach pod R u b o w ą, o kilka mil na północ od uik odbiera z Wiednia depeszę, zaprzeczającą sta- 
Osicka, silny oddział jenerała Czachowskiego w uowczo wiadomości o wysłaniu przez hr. Russella 

20go t. m., przeto w tym samym dniu w któ- osobnej noty do Petersburga. Independance belge 
rym Chmieliński walczył pod Oksą w Krakow- zaś opiera się jeszcze przy swojem pierwotnem 
skiem. O potyczce tej stoczonej przez jen. Cza- twierdzeniu i dodaje, że gabinet paryski przesłał 
chowskiego, mamy wiadomość pewną lecz krótką także do swojego reprezentanta w Petersburgu no- 
i niedokładną, mówiącą tylko, że bój zaszedł, lecz tę przychylającą się do zdania hr. Russella. Inde- 
uieumiejącą jeszcze nic opowiedzieć o jego prze- \pm dance  jednak w ten sposób modyfikuje już tę 
biegu i rezultacie. Gdy jednak w tej okolicy San- wiadomość, iż mówi, że nota angielska acz wy- 
dotnirskiego niewiele było piechoty moskiewskiej, słana, nie została wręczona ks. Gorczakowowi, a 
zdaje się przeto, że starcie to zaszło z kilkoma francuska przesłaną była tylko dla wiadomości 
sotniami kozaków, którzy w tej okolicy za Osie poselstwa francuskiego w Petersburgu, 
kiem stali, a wsparci może rotą lub dwoma ro Czytamy w M onitorze: „Cesarz odbędzie we 
taini pieohoty z Sandomirza, atakowali tylną straż środę 21  października o pierwszej po południu 
jeu. Czachowskiego pod Rubową. Stąd wnosić I wielką rewię gwardyi w lasku bulońskim na pla- 
wypada, że ten dzielny partyzant rozporządzający cu wyścigowym." Conslitutionnel dodaje, iż try- 
dość silnym oddziałem, odparł z łatwością ten atak. buny otwarte będą dla publiczności.

Co się tyczy potyczki w Lubelskiem, o której Widzimy z powyżej umieszczonej depeszy, że 
doniosła niepewna wieść wczoraj nas doszła, nie- dziennikarstwo angielskie znowu żywo zajmuje się 
mamy jeszcze dzisiaj potwierdzenia ani pewnej sprawą polską. Odebrane przez nas ztamtąd wia- 
wiadomości; ztąd wnosimy, że i 2 0 go t. m. nie- doiności zapewniają, „że wkrótce coś ważnego w 
zaszła tam jeszcze potyczka, bo zapewne Moskale kwestyi polskiej nastąpi". Czyż te wyrazy miały- 
wiedząc o znacznych siłach polskich w tej okoli- by się odnosić do właśnie co zapadłego, wedle 
cy Lubelskiego, obawiają się wysunąć się z miaste- doniesień z Wiednia , postanowienia przesłania
czek, których znów Polacy nieatakują trzech not opartych na sześciu punktach? Te same

to bjć przed wielu laty; może w owych czasach, czy 8*0 wewnętrzną Niemiec. Nowa nota angieLka 
kiedy na Szląsku przedstawiano owe, wielką chińską również tycząca się kwestyi holsztyńskiej, prze-
pantomimę; w każdym razie nie po roku 1856, w kazaną została wydziałom połączonym, 
którym wyszedł „Wdowiec" Korzeniowskiego. 1 J v j

Bywało tak więc niegdyś; ale dziś bywa także K o p e n h a g a  22go października. Dagbladet i
nieraz podobnie. Oto tymi dniami, czytamy wszyscy I Eaedrelandet mówią, że Bismark w  odpowiedzi 
porozlepiany w Krakowie afisz: We czwartek d n i a  I posłowi duńskiemu Blixen uznał jako środek po- 
22  października 1863 (ł) dana będzie w i e l k a  lii- jednania, odwołanie rozporządzenia z d 30»-o

Lt:;kP“ r r ,uiAi *****
s k i e j  n a p i s a n a  pod tytułem: Barbara Radziwilłó- państwa, a wreszcie przyznanie Szlezwi
wna. Rzecz dzieje się w Krakowie, s t o l i c y  wów- ltowi niejakich koneesyj. Nie przyjdzie jednak do 
c z a s  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o . "  odrębnych układów z Prusami. Anglia nie pos

Nie było wprawdzie zapowiedzi, że w antraktach I wiła żadnych wyraźnych propozycyj pośredni
panna Hege gwizdaniem odgrywać będzie najładniej- 1 - P P ^ e o m
sze sztuki przy akompaniamencie panienek grających
11a skrzypcach i na trąbie, bo nasza orkiestra przed 
ostatnim aktem dla podniesienia efektu tragicznego 
w ostatnim akcie, ucięła sobie kontradansa z moty 
wów węgierskich zapewne na uczczenie „Izabeli wdo 
wy po królu węgierskim;" ale pytamy się: Co dy- 
rekeya rozumie przez tragedyą w i e l k ą  a co przez 
małą? co przez dodatek: n a r o d o w a  obok „Barba 
ry Radziwiłłównej" ? Dla jakiejże innej jeśli nie poi

czącyeh.
L o n d y n  20 pażdz. Times pisze: Europa od- 

dająe Polskę Ilosyi czy to jako fideikomis czj' ja ­
ko podarek, zrobiła fatalną dla tój ostatuićj daro­
wiznę. Polska była od r. 1815 kłopotem dla Ro- 
syi bez żadnćj rzeczywistćj korzyści. Jeżeli w ła­
dza rządowa w Polsce nie może być inaczćj u- 
trzymaną, jak za pomocą wytępiania, to Rosyanie

t-Gko 8  złr.

Cl

&Fonii& miejscowa I sagranicxna.
K r a k ó w  23go października. Jak mówi urzędo-

y raport, przywieziono dziś siedmiu ochotników cu-
zoziemców, którzy wysiani będą za granicę, jakoto

och poddanych tureckich, dwóch angielskich, dwóch
rancuskich i jednego bawarskiego. D. 18 b. m. woj-

s o austryackie spotkało powstańców miedzy Niskiem
Uder*y>f» «a nich, wzięło 90 ludzi i

sin -p w z zaPasam'- Wczoraj zaś donie-
«ono, ze wzięto ich i 6 0 , a jest to jedna i ta sama
tni^ó°w10H( my dyszeli tylko o wzięciu 80 ocho-

. ^ aZi y ' ("  0<?0!ja ^ . ZC> żeżyd i żydówka napadnię­
ci w d. 4 b. m. około Wmnik przez ludzi „Gnanych,
Pomarli z ran odniesionych, on pracd tygodniem, ona 
d; 16go b. m. Nie byli om jednak jak ,nie dp 
ńiesiono, małżonkami. Nazwisko żyda miało bvć Glau­
ber, żydówki zaś Bettina Rappaport, a jak 
fliesie, była ona siostrą mniemanego Bertolda Her- 
mani, zasztyletowanego w tymże samym dniu 4go 
Października w Warszawie w hotelu Europejskim 
który zwać się miał właściwie Rappaport i pochodzić 
ze Lwowa. Co do Hermanna, dodać musimy, że sie 
do niego przyznają także Saksonia i Wirtembergia; 
zapewne więc pozostanie rodowód jego niedocieczony, 
jeżeli akta tajnej policyi moskiewskiej nie rzucą kie­
dyś światła na rzecz ową. Tyle jednak mówi za ro- 
/ewodem jego polskim, iż umiał Hermann po polsku.

następnym numerze Gaz. N ar. prostuje wiado- 
®°ść swoją, gdyż żydówka ta jeszcze żyje.

- W Oświęcimie urządzonem zostało bióro tele- 
§rafu z służbą tylko dzienną.
,. ■ Perego, redaktor dziennika urzędowego Giornale 
' T erona umarł 18go b. m. wśród strasznych cier- 

pień po dwudniowej chorobie. Lekarze niebyli w 
zgodzie co do przyczyn nagłej jego choroby i leczyli

skiej sceny napisany jest utwór polski ? Dla kogo gwałcą coś wyższego aniżeli traktaty. Są oni tem 
lekcyjka z historycznej geografii o Krakowie „wów- względem Polski, czem byli Turcy wzgledem Wę- 
c z a s  s t o l i c y  K r o l e s  t wa P o l s k i e g  0 “ dziwnie . w , 1 i j -  v
odbijająca od przełożonego na afiszu imienia króle I ''f W' f  rza w pi'aw(jzlwe|M znaczeniu tego 
wskiego „ Aug us t  Zy g mu n t " ?  W ogóle, poco ta 8̂ owa’ us âJe Iarnj handel, rolnictwo, wszystkie 
komedya przy n a r o d o w e j tragedyi? przedsiębiorstwa upadły w Polsce. Rosya onu-

Jest stare przysłowie: Siedź w kącie, znajdą cię szczając ten kraj, skorzystałaby; rządzić mieczem 
które także się sprawdzi i na dobrym repertoarzu. niepodobna. Od lat 30 gabinet petersburski usi-

Co się tyczy samego przedstawienia jedne uczyni 
my uwagę. Barbara Radziwiłłówna, jakakolwiek iesf, t o “/  “ 
jej wartość estetyczna, jest dziełem, które w czasie I pełme 0(losobmoQy 
swym wielkie zrobiła wrażenie; była wielkiem zda-

łuje zmoskwiczyć Polskę. Teraz czuje się być zu- 
m w Polsce z armią swoją 

M a r s y l i a  20 pażdz. List z Rzj'mu utrzymuje,
rżeniem, czyli jak to mówią ewenementem. I tę war- że margr. Pepoli przywiózł z Peterburga traktat 
tość, to znaczenie zachowa zawsze w historyi naszej przymierza politycznego, który ma być w Tury- 
literatury dramatycznej. Przedstawienie tego rodzaju L ie  podpisany. Papież nakazał modlitwy o zgodę 
dzieł bywa po wszystkich scenach zwykle rodzajem 1 - * * t. * • - 1 ■ 1 • 1 , ■
scenicznej, że tak powiemy, uroczystości; a w takich P ' ^  chreśeiansk.ch W związku z znanem Invito
razach starają się o jak najodpowiedniejsze obsadzę-1sacr0 kardynała wikarego 
nie ról. Gra, całość przedstawienia powinna zastąpić 
wady lub słabe strony sztuki. Takiej całości nie sta­
nowiło czwartkowe przedstawienie. Rola Izabeli obsa­
dzona jak najniestosowniej podobna była do tonu nie

Niepewne wieści z teatru wojennego wczoraj 
przez nas otrzymane o potyczkach w północnej 

dostrojonego i mącącego ciągle jaką taką harmonią. | CZI*̂ C' Krakowskiego, w Sandomierskiem i w Lu- 
Pani Perchorowicz roli tej nigdy grać nie powinna; helskiem, zmieniły się dzisiaj poczęści w p e w n e  
czasem natura sama stawia przeszkody; postawa zna w i a d o m o ś c i ; ,  chociaż jeszcze co do szczegółów  
lezienie się, głos sam, nie godzą się już z pewnemi niezupełnie dokładne, 
rolami. I tak samo tu się rzecz miała. Słuchając p. w  . . ' , . .
Perchorowiczowej pomimowoli stawała nam w pamięci I . . .  ... em stocz^  P yczkę 20go t. m

z

O utarczce w K a l i  s k i e m  stoczonej przez kon wiadomości z Londynu z 19go t. m. dodają, iż 
ny oddział Słupskiego z Moskalam w nocy z 14 na znajduje się tam teraz ajent dyplomatyczny Rzą- 
j.5 października niedaleko Rudnik między Krzepi- du Narodowego Polskiego ks. Czartoryski i że za- 
cami a Wieluniem, o czem doniósł był nasz kore bawi tam jeszcze z dziesięć dni. Na danj'm w 
spondent z Wieluńskiego w liście z 16go t. m. za- Repon bankiecie, hr. G rey, członek ministeryum 
mieszczonym w dzienniku naszym z 20go t. ro. — angielskiego powiedział: Wszędzie, gdzie zwróci się 
ogłosili Moskale kłamliwy raport w D zienniku Po wzrok, czy na w schodzie/czy na zachodzie, spo- 
wszechnym z 2 1 go t. m. I t a k  w raporcie tym do strzegą się objawy niepokojów i zawichrzeń i sły- 
noszą, iż w boju tym rozbili nietylko oddział Słup- szy się głosy zwiastujące wojnę i powstania", nie 
skiego ale i Matuszewicza, który tam nawet nie- dotknął jednak hrabia kwestyi polskiej i przeszedł 
znajdował się; dalej piszą, że bój ten był pod zaraz do spraw amerykańskich, aby zmniejszyć 
Drunoiskami, jakiejto nawet wsi w  okolicy niema; znaczenie uznania przez Anglię stanów południo- 
a co do rezultatu, raport moskiewski mówiący , I wych, za stronę wojującą, 
że strata ze strony polskiej była w ielka, jest O ile wiadomo dolychezas, wybory w Prusach 
zupełnie fałszyw y, gdyż jak wiadomo, oddział wypadły przeważnie przeciw rządowi. Dzienniki 
Słupskiego stracił w tej utarczce dwóch ludzi ministeryalne i reakcyjne spuściły dziś z tonu, z 
wziętych do niewoli i dwa konie, ubiwszy i rani- cicha jednak grożą, objęciem władzy prawodaw- 
wszy Moskalom pięciu ludzi. Takieto małe i nic czej przez koronę, jeśliby okazała się trudną w 
roztrzygnione starcie podnieśli Moskale do znaczę- przyehjleniu się do finansowych i militarnych 
nia klęski; a może aby zwiększyć liczbę jeńców Iprojektów rządowych.
połapali znów po wsiach bezbronuych mieszkań­
ców, i donoszą że wzięli 25 jeńców. O później 
szej potyczce 16go t. m. stoczonej między O ża r  o

Zjazd norymberski ma dni kilka zająć. Gen. 
Corr. wyraźnie mówi, że cel koDferencyi jest na­
znaczony i ściśle określony (odpowiedź zbiorowa

wem, Krzyworzeką i Skomlinem, bliżej przeto Wie- na «ePe8z§ pruską). Zatem chce dać poznać ten
lunia, milczy jeszcze raport moskiewski,

Według wiadomości z Warszawy, pożar archi­
wów policyjnych w ratuszu miał silne wrażenie

organ ministeryalnj', że na tych koDferencyach nic 
innego nie będzie na stole, jak to co twierdzono. 

Z Hamburga donoszą, że Austrya wyśle okręty
wywrzeć na Moskali, w którydi zachwiała się sw°je przeciw Danii, skoro przyjdzie do egzeku- 
wiara w skuteczność ich najsroższego ucisku i te- CY’- Gzienuiki angielskie podżegają teraz Danię, 
roryzmu. Jednak nieodstąpili oni ani na krok od żeb  ̂ uie U8t§Powa â
swego, systemu barbarzyństw, któremi chcą w czę 
ści przerazić, w części zgnębić i wyniszczyć na-

1’oezfa wschodnia przywiozła wczoraj do Trye- 
stu wiadomości z Aten z 17go i z Carogrodu z

góralka Kachna z „Zagrody Sobkowej." Pan Józef oddział Chmielińskiego do tysiąca1 zbrojnych li- 
Benda grzeszył monotonią patetyczną deklamacyi, p. ezjłcy> w wsią O k s a  leżącą między Jędrze- 
Feliks nienaturalną pozą. P. Miłaszewskiemu głos jowem a Secyminem. Zaatakowany był w tej
stawał na przeszkodzie. W Bonie nie widzieliśmy po wsi przez kilka rot moskiewskiej piechoty
wagi królowej. Wybornie grała panna Hoffman. R o l a dwa szwadrnnv r i ■ ■ u  • ,
Barbary każe nam wnosić, że artystka przy dalszej , D ^ Jaz4?> oddzi rakietników 1 ko-
pracy i sumiennych studyach stanąć może w rzędzie zak,*"W- “olacy ze stratą 13 tylko ludzi, odparli
pierwszych. Również znakomicie wywiązał się z roli ata^ moskiewski, lecz w czasie boju Moskale ra
Tarnowskiego p. Królikowski; inni artyści mieli wzór, cami kongrewskiemi zapalili wieś Oksę, której
jak się deklamuje wiersze.

W końcu pozostaje nam jeszcze jedna i to nader I m;P„ kańev 
niemiła uwaga, którą w interesie sztuki >  I ^

znaczna część spłonęła, a po odparciu Moskali 
z żołnierzami polskimi zgasili—winią uw aga, Którą w interesie sztuKi 1 je j przy- . , „  . -

bytku uczynić musimy. Od jakiegoś czasu wniesiono °S ieU- * °  zwycięzkiej tej potyczce, Polacy jeszcze 
o teatru naszego zwyczaj, ani tu dawniej, ani w ża- Przez noc caH  s tal i -w Oksie, a następnie, czyto 
nym innym teatrze niepraktykowany. Jest to zwy- z powodu że dowiedzieli się, iż znaczne siły mo-

8 u r mt „ Dadoir ż , ' c!y  lcv ? / nT n a m  n i e -sie antraktów. Za każdem otwarciem drzwi kied rozdzielili się na ki lka części 1 w mną
przed zaczęciem nowego aktu wchodzi publiczność do P0 CI3Sh okolicę. Cała ta wiadomość niezupełnie 
sali teatralnej, ciśnie się dym do wnętrza sali, a do d ° ^ adna oo do szczegółów, jest jednak co do 
lóż bezpośrednio do korytarzyków przypierających, [ ogół uzupełnię pewna.— Między mnóstwem mylnych

ród polski. Do doniesień w tym względzie ko- to®o° bm- ^ a Przyj§cie króla Jerzego mała tylko
respondenta naszego z Warszawy w liście powyż hczba ludzi ma być z każdej części armii gre-
szym, dodamy tutaj, iż rząd m oskiew ski, oprócz c^ pj wydelegowaną do Aten. Na w ieść, że żoł-
Augu8towskiego, przydzielił dwumilowy nadgrani- D̂ erze mogli przybyć do Aten bez pozwole-
czDy pas Kongresówki od Litwy i Wołynia, wzdłuż n â» P08e  ̂ angielski Scarlett kazał admirałowi an-
Narwi a następnie wzdłuż Bugu, pod samodzier- gmlskiemu obejrzeć miejscowości tak w Atenach
stwo Murawiewa i Anenkowa. j 3^ i w okolicy dla pomieszczenia wojska augiel-

Gaz. Wiedeńska  ogłasza dymisyę ministra han sk'e£° > które w takim razie wysiadłoby na ląd.
dlu hr. Wickenburga; następca jego jeszcze niê . Zgromadzenie narodowe greckie wydało d. 17go
znany. uchwałę względem przeniesienia władzy na króla.

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie nie wiele mogą ma 83Dkcyonować uchwały zgromadzenia na-
powiedzieć o stanie sprawy polskief Zanewniaia rof owe^kh ^tóre ma inioyatywę w projektowaniu 

iw * a  i 1 1 • , ‘ I ustaw. Po uchwaleniu konstytucyi król takowa
tylko, że depesza angielska me odeszła do Lon- podpisze. Król przybyć ma do Aten 23go.
dynu (lak utrzymywano w Paryżu), a Botscliafter\ Poseł rosyjski w Stambule Nowików domag?.ł
twierdzi, że nota trzech mocarstw dziś lub wczo- 8'§ zawezwania gubernatora Trebizondy Emina
raj odejść miała. Oester. Ztg  dowiaduje się z Lon Mu°ldi8a paszy do Stambułu, obwiniając go o u-
dynu, że nota ta będzie wezwaniem Rosyi lecz Katv” an.‘e pi'zewozn broni dla Czerkiesów. Z Ty- 
w A iUi a a a  ł • , t o ’. .  fl|SU miano w Stambule wiadomość z d. Igo b. m.,
bez pogróżki, gdyż Austrya me chce mc takiego jź Rząd Narodowy polski zawezwał Polaków słu
przedsiębrać, coby do wojny prowadziło. żących na Kaukazie, aby opuszczali szeregi ro-

Nie znajdujemy jeszcze w dziennikach francu- 8Yjskie * gromadzili się w Czerkiesyi pod jednym  
skich żadnych wskazówek o zaszłem porozumie-1 zc,^‘
niu między trzema mocarstwami co do przesłania L  4 f  ■ j  . . 43
wspólnych not do Petersburga; przeciwnie wycho- 6 8 p § S I 6  l 8 t6^T&nCIill6  „UZ&SQ ’
dzą one jeszcze wciąż z tego znanego już punktu, 
iż Francya oczekuje propozycyi Anglii i Austryi, 
gotowa przyjąć je, jeże li będą mieście w sobie cos

P e s z t  23 października. Dzisiejszy Silrgdny (ot- 
gan rządowy. Red. Cz.) wypowiada w artykule 
wstępnym radę, aby przyjąć patent lutowy i wcią-

seryo i  mogącego prow adzić do praktycznego rezu l-1 fyj^ycb°.Red. C ^ ^ k a z ^ ^ ,  ż e l ln k c y r p /a g -  
latu. La France powiedziawszy, iż przygotowują matyczna w Węgrzech o 10 lat później nastąpiła 
w ministeryach dokumenta do zbioru zwanego żółtą L 'ż )v Siedmiogrodzie, dowodzi, że nie usprawie- 
księgą która złożoną będzie 6go listopada w Iz- Oliwione są obawy majoryzowania Rady państwa 
bach, że poprzedzi tę księgę raport p. Foulda o (Uci-k, W1̂ 8ż/ Sci* Red. Cz.), a wreszcie domaga
sytuacyi finansowej oraz że żółta księga głównie ^ 0* a ż S y 1? ^ ' ź n u ż ^ r  ocieki- 
zawierać będzie dokumenta o sprawie meksykań- wametn, nie chciały głosować bez Madziarów, 
skiej i polskiej, dodaje: „Zda nam się wiedzieć,I r e d a k t o h  o d p o w ie d z ia ln y  i  w y d a w c a  
iż żółta księga zawierać będzie o kwestyi polskiej j Antoni I£lobukou ski,



CZAS z Soboty 24 Października 1863.

Kurs papierów pnbl. I pieniędzy 'rzyjechali od 22 do 23 Października.

K r a k ó w  23 Października 
Banknoty polskie za 100 złr. n. zip' 
Rnble sr. aowta na m. poL agio „ 
Talary praskie, za 150 złrn. t al. 
Srebro nowe
Półim peryały rosyjskie . . . „
Napoleondory 20-fr.........................
Dukaty holenderskie ważne . „

„ aastryackie . . . . .  „
Listy zast. galic. nowe z knp. „

- » staLe a > •Obhgacye mdemn. z kuponami „ 
A keye ko lei gal. bez knp. i bez 

dyw idendy z wpłaty pełna . „ 
P ożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
L isty zast. polskie z kupon, zip

W i e  d a ń  23 Października (tel.)
*•/, M e ta lik i .....................................
5*/, P ożyczka narodow a. . . • 
A k cye banku narodowego wied.

„ banku kredytow ego . •
L osy 5° , z r. 1860 .......................
Srebro ..................................................
Londyn, 10 funt izterl . . . .  
Dukat p o jed yn czy .

W ie d e ń  22 Października. 
Połyczka Skarbowa:

6 '/,  Metaliki na wal. austr.. . « 
6%  Pożyczka narodow a. . . • 
6*/, Metaliki na m on. k o n w .. .
6 •/, Oblig. ind. niższćj A u stry i.
6% „ r w ęg ier sk ie . . .

„ „ chorw. słow.bank.
6 ’/ .  » » ga licy jsk ie . . .

bukowińskie . # •
5  «y B siedm iogrodzkie
6%  P ożyczka now a w en eck a . .

L is ty  zastawne:
*•/, Banka naród. 6 le tn ie .. .  • 

10 letnie. . . •
* * „ 1 8  m iesięczn. .

„ losowane w w. a. 
*fy, To"w. kred. galicyjskie. . .

Poiyczki Loteryjne:
L osy poż. skarb, z r. 1839 c a łe .  

1 F ,  u  1854 na 4*/. 
* ” l  z  r. I860  c a łe .

Bifety rentowe Como.....................
L osy Zakładu kredytowego . . 

tryestskie na 4 ‘/-%  . • • 
żeglugi par. na Dunaju. . 
Ks. Esterhazego na 40 złr 
Księcia Salm „ 40 „
-  • • "  40 .

żądają płacą
385 379
104 103

81$ 68)
112) 111)
9 21 9 10
9 4 8 90
5 43 5 35
5 43 5 35

75 50 74 50
*®t 7 8 ) -
76 75 76 —

199 197
8 1 ) - 80) —
91) — 90) —

złr. cent.
75 45
81 35

783 —
185 60

97 40
112 25
112 50

5 39

k s i ę g a r n i a
HOTEL DREZDEŃSKI. Baraty Sandor kupiec I IX  A R O I  A  W I L D A  

z Pesztu. Tadeusz Wiktor wlaś. dóbr z Gahcyi. | V / ,\ r i V X l — / - V ▼▼ I !
Władysław Łępicki wł. dóbr z . I m a  L 1 V O V U I E

Wyjechali : Gruber kupiec do Wiednia. .
HOTEL SASKI. Franciszek hr. Łubieński wł. I 0 [ rzy m a Ja c j ó w n y  S k ł a d  dla G alicy:,

f ‘ : S z tą zk a  i W . K$. P o z n a ń s k ie g o  i r o z e s ła ła
dzynowie. Franciszek bar. Lewartowski ob. z Ga-1 .i • -
licyi. Alfred l asocki właś dóbr z Byszewa. Sta

_ *k.   a _ 1 _ Mi inn  nA UAIram łl.Mnisław Znamirowski c. k. notar. ze Sokala. Ed 
ward Żeligowski z Rosyi.

Wyjechali: J Naimski, St. Clair, H. Bayer, 
E. Jankowski, M. Kostrzycki, K. Pieńkowski, 
Aleks. Skrzyński, Arnold W łodek, Antoni Lange 
J. Kanty Gregorowicz.

HOTEL POD RÓŻĄ. Maurycy Auffenberg ces 
k. prokurator ze Lwowa. Hipolit Foltański nacz. 
wórn. z córką z Królestwa. E. Krauss plenipotent 
z Biały. Jan Kępiński właś dóbr ze Szczurowy. 
Ks. Antoni Manasterski biskup przemyski. Ksiądz 
Józef Roszkowski dziekan żółkiewski z Wiednia. 
Filipina i Matylda Miillerowa z Galicyi. Bogumi­
ła Rutkowska ob. z Zalesia.

Wyjechali: Bzowski z żoną, Mich. Kamieńska,
w  -w_________ z.___________  T . , «  Mażnaiiialn. Julian

71 8 '
81 75
75 70 
87 50
76 — 
75 5 
74 25 
74 — 
74 50 
92 50

102 60 
IlOO — 

85 50 
74 50

71 70
81 60 
75 6( 
86 5‘ 
75 50 
75 — 
73 75
73 60
74 — 
91 50

102 —  

99 75 
85 30 
74 —

40
K sięcia Palffy  
K sięcia Clary 
H St. Genois „ 40
Miasta B udy „ 40
Ks W indischgrStz„ 20
Hr. W aldstein  
K eglewicza

20
10

Akcye bankowe i  przemysłowe: 
A kcye banku naród, austr.

|158 50
94 —  
97 70 
17 75

Il36 90 
1114 50 

91 50
95 
35 75
34 75
35 50 
34 25 
34 50 
22 50 
20 75 
15 25

|789

158 —
93 50 
97 60 
17 50

136 70 
13 50 
91 -
94 50 
35 25
34 25
35 
S3 75 
34 
24 — 
20 25 
15

787 -

lunaju |i3 0  — 
1658

|l86 60186  50 
428

1656

130 3 0 1 3 0  10

l p  ----- .
rzadowćj. . . . . * .  1185 — 1184 — 
zachodmój Ces. Elżb. Ii41 50 141 

" ” P ardubickiśj.
„ Nadcisańskiój.
„ Południowój .

* „ Galicyjskićj
Kursa zagrań 

Amsterdam 100 z ł. hol.

147 — 
248 — 
197 50

147 
247 
197 —

® 3 ł  
* 4 
1  4
f  3a s
2  * a 4
i  6

•S 4 
°  4

Augsburg ICO zł. nadr. ■ •
B enin  100 talar.....................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr 
Genua 100 lirów p ie m .. . 
Hamburg 100 marków . •
L ipsk 100 talar.....................
Liworno 100 lirów . .  . • 
Londyn 100 fu n tó w .. . .
Paryż 100 franków . .  . 

W a l u t y :
Gasarskie k o r o n y ....................... ....

pół k o r o n y ...................
_ dukaty na w a ę ę . • .

„ obrączkowe . .
Złoto al  .........................
N ap oleon d ory ...................................
S u w eren y .............................................

 ................................

95 20 

95 30 

84 —

f l B

w sz y s tk im  K sięg a r n io m  w  ty c h  k r a ja c h .
Biblioteka rolnicza, wydana staranem  i na 

kładem rcdakcyi „Gazety rolniczśj.“ Rok 
1 8 6 2 ,  12 poszjtów , cena 7 ztr. 5 6 c. w. a.

D la  kupujących cały rocznik 1 8 6 2  „Gazety 
rolniczój, 3 ztr. 7 8 c . . . .

Gawarecki Zygmunt, Włościanin polski czyli 
gospodarstwo wiejskie dla użytku mniejszych I 
gosp olar.tw  i szkól ralniczych, (4 5 8  str.), 
w 8 e e , 1 ztr. 80  c.

„Gazt ta rolnicza* wydawana pod redakcyą 
Adama M ieczyńskitgo. Rok 18 6 2 ,  ( 4 7 6  str.) | 
7 ztr. 2 0 c.

ftiuicaiwa Oliwno ---—7 Z '

Górczyński, Karol Sadowski ob. do Gahcyi.

JoInn^M orgensternowa* J a n ' Matusiński, Julian’ K ąkolew ski, Leon. G ospodarstw a zagran i- 
Minasowicz obyw., Ksiądz Józef Leśm owski do czne (Bol<ztyn i Jdekhmburg.) Opis z po-
Królestwa Alfons^Lippomann m a tk ^ A d a m  | agroan:oznej. \ \ Tyd. drugie 2 46  drze

w o y la m i ( l i  8 str.) w 8ce, 1 ztr. 3 5 c. 
Łyskowski, Ignacy. Nauka prawdziwa op ło  

Y .L T a d .n .  I i 1 A<rr u fi i I dotmianie, czyli wi lopolowem gospodarstwie
N a U łt d e m  t 0 f f 8Hn nahvrfa napisana d la  braci Z ludu. W yd. piąte, (1 9w yszed ł . je s t  do nabycia _ J  w ^  g centów>

t a k  w  Z a k ł a d z i e  j a k o  i  w  k s ię g a r n i a c h  Pieczyński, Adam. Zasady leśnictwa dla oby 

H I  '3? w"teIi l i0 ®skicb' la"y posiadających. 3 P m y
.  B n T T « n i  i  TTf\*T 4 n c i u r e f ’ n  z drzewo.ytami w tekście, ( 9 1 0  str.) wX. AGRYP1NA KONARSKIEGO, , <>«. , ,

s t r a c o n e g o  w  W a r s z a w i e  d n ia  1 2 s °  | Szujski, J ó z .f . Obrona św.: Częstochowy^ hi-

■  ■  J W L .  I W  B ©  JH 3 3  Ł *

W O J C Z Y N S K I E G O
W KRAKOWIE,

zaopatrzony w rozliczne Towary bławatne damskie,
a z w ła s z c z a

W kolory czarne oraz popielate, wełnia­
ne ja k  i jedwabne,

jedynie z fabryk

francnzkich i angielskich,
c e n a c h  p o c z y n a j ą c  od l i a j t a i i s z y d i  n a jit*  

urn i a r k o  w a  ii s  z y  c l i . (3268.1-6)
W f P r z e s y f k i  W z o r ó w  z a w sz e  w y k o n y w a n e  b ęd ą; d o p r a -  

sza s ię  ty lk o  o d o k ła d n y  A d res m ie j s c o w o ś c i,  oraz o sta tn ie j  p o czty .

HOMEOPATA.
N a  w ie lo k r o tn e  ż ą d a n ie  zn a k o m ity c h  o-  

só b  p r z e n io s łe m  s ię  z  R z e sz o w a  do  T a r ­
n o w a , i m ie sz k a m  p r z y  u lic y  B e r n a d y ń -  
sk ie j p od  N r. 5 7 . 1 9 5  n a p r z e c iw  k o śc io ła  
0 0 .  B e rn a rd y n ó w .

S z a n o w n e  fa m ilie , k tó re  z w y k ły c h  m o ­
ich  ra d  i p o m o c y  le k a r sk ie j  lis to w n ie  z a ­
s ię g a ć  Z echcą, u p r a sza m , a b y  p o d o b n e  
lis ty  p od  m oją  a d resą  d o  T a r n o w a  o d s y ­
ła ć  r a c z y ły .

n r .  S c h l e i s s t e h e r ,
(3267-1-3) lekarz homeopata.

C z e r w c a  1 8 6 3 ,  
według fotografii wykonany w formacie 

in folio. (3271-1-6)
Cena 50 centów.

storya cudowaa a prawdziwa o Jacku Brzu- 
chfńskim , organiście częstochowtkim , na cześć  
i chwałę Baśką a dobrym 1 -dziom na pocie 
szenle opowiedziana. W yd. trzecie, (3 2  str)  
w 8 c ’,  6 csntów.

Weber Dr. L . W . Gospodarz wiejski jako 
poradnik naukowy i praktyczny, p święć, ją- 
cych się zawodowi rolniczemu, (it 2 0 st-. w 8ce,

Nowa krew  i zdrowo m u s.k u ły  pozostałe przez u - 1 2 z (r . 7 0 c.
życie Revalesciire du B arry z Londynu  są sku- Znam irowski, Józef. Pszczolarz po lsk i,  cryl
ikiam *vwotnozci o tjTskanei przez ta wyborna po- | prakty zry  w zaj .ciach pasiecznych,

zastosowany do potrzeb mniejszych i większych 
gospodarstw pszczolarskich, w yłoźo-y  przystę­
pnie do p jęci i braci z ludu, 2 tomy z 64

N a d e s ł a n e -

pnie j ’   / w . 1
drz wory tam i w tekście , (I. 2 6 1 , II . 211  str.) j 
w 8ce, 2 z łr  7 0 c.

Fryderyk 
Luidory. . . - 
Suwereny angielskie. 
Imperyały ro sy jsk ie .
Srebro  ...................

kupony . . • 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety bankowe

Il12 10 
44 35

15 45

5 39
6 39

8  £9

9 45
9 21 
U  35 
9 25 

I l l2  65 
1112 65 

1 69 
1 68 j

£5 — 

95 10 

83 80

112 -

44 30

15 40

3 37 
5 37

8 98

9 40
9 15 
11 30 

9 2 
112 25 
112 25 

1 68 
1 68

tkiem żywotaosci o Łyskanej przez to wyborno po^ 
żywienie w s; s ematach spracowanych, ohorobl.wych 
lub wycieńczonych.

Przypadek wyleczenia: Nr. 56,935: Barr (dep 
Niższego Renu) 4 czerwca 1861. — Panie, lleva  
lescilre cudownie na nnie działała; s ly  mi zo w 
wracają, i nowe życie prze muje mnie jakby w mdło­
ści. A ietyt, którego prz z wi. le 1 t niebyło, cudo­
wnie odzyskany, a c śnieaie tudzi.ż śiiskauie głowy, 
które o 1 lat czterdziesm przeszły w stan ch nm- 
ezny, już mię więcej nie trapią. H a u : i  a  I l u f T » 
właściciel.

Rzeczywiście więcej niż 60,000 przypadków wy­
zdrowienia skutkiem tego wybornego pokarmu świad­
czy, że dolegliwości, nnbezpieczeństwa i zawody, ja­
kich dotychczas doznaw. li chorzy prz< z leki nudzą 
ce, zastąpi 'te są teraz pewnością radykalnego i śpie 
sznego wyleczenia za pomocą smacznej mączki uzdra­
wiającej Kevalesciere du B rry z Londynu, któ a 
przywraca zupełne zdrowie organom trawienia, m r-  
wc m, płuc m, wąt obie i błon m śluzowym najbar­
dziej nawet wycnń zi nym, lec/y w ziem t awieniu. 
cierpieniach żołądka i kiszek, zatwa dzennch nało­
gowych, himoroicacb, zaflegmieniacb, wiatrach, bi 
ciu serca, biegunce, wzdęciu, zawrocie, szum c uszu,
niesmaku, zamuleniu, migrenie, nudnościach 1 wy- 1 p 6 0 c.  ̂ ^
miotach, w boleścitcb, kwasach, kurcz ch i spazmach I p ieirus]ci) sę  K onstanty z Sirmiuszowej tli-
ż łądkow ych; w bezseności, kaszl 1, głuchocie, g n ie - j ito rya  nalnralna i hodowla ptaków  za -
ceniu, dławicy, dyctawicy, suchotach, litzajacn, wy-

P o w y is z a  K sięg a r n ia  n a b y ła  ta k ż e  r e sz tę  
n a k ła d u  od  au tora  i r ó w n ie ż  d o  w s z y s t ­

k ich  k s ięg a r ń  r o z e s ła ła :
Pietruski, St. Kon.tanty z Siemuszt wej. Histo­

ry a N . luralna zwierząt ssących, dzikich 
g. li' yjskich, z .wierająca dotładne opisanie 
zwierząt ssących krajowych, tudzi i  ciekawej 
spostrzeżenia nsd sposobem iy  ia i ot y  ;zaja- 
mi tychże, jako sknt k dw ulzieito letoich  ba­
dań i dośw iadczeń, robionych w naturze 1 

wielkiój przeszło 5 0 0  różnorodnych zwie-1 
rząt liczącej me ażtry', (9 8  s t r )  w 8ce, 1 8 5 3

rzutach, meLnoholii, wycieńczenie, reumatyzm c, 
podagrze, f  brze, katar.,e, hysteryi, 1 ólu ntraów  
wadach krw:, wodnej puchlinie, braku cery i energo | 
nerwów. i3048-7 .2)

D o m  D u  B a r r y ,  77. Regent-Street, Lon­
dyn\ 26, Place Vendome, P a r y i ; 12, Rue de\ 
L’Empereur, Bruksela, i 2 via  Oporto lo n -  
no.“— W pudelkach po 7j kil., 5 fr.; 1 kil. 8 fr. 
75 c.; 2*'j kil., 20 fr .; 6 kil., 40 fr.; 12 kil., 75 
fr. Za asygnacyą pocztową. — Sprzedaje się w Pel 
tersburgu, u Tegelsten i Thornley, 15, Wielki Mor- 
skoj, dcm Barbe, i pierwsi aptekarze, korzennicy' 
cukiernicy we wszystkich miastach.

L w 6 w  21 Października.
Dukat holenderski...........................  6

austryacki  .......................... I * «-»
Pófim pery^ r o s y j s k i ...................  »
Rubel rosyjski...................................  J
Talar pruski. . . .  . • • • • • *
L isty z a st  gal be* kup. wal. austr. 74 40 

n s mon. kon. 177 96 
Obligi mdemn. bez kuponu. . . 74 60 
Pożyozka narodowa bez kuponu 181 67 
A k cye kolei żel. gal. Karola  Lud. |198 50

W a ra z a tw a  21 Października.
P ółim peryały ........................................ ,
O bligi sk arb ow e...........................   F

kupon • • * ę . I 
L isty zastawne HI o k resu , rubli113 45, 

k u p o n » ,  • • •
A keye kolei żel. warszawsko-wied. 68

_ warszaw.-bydgoa. 81 —

W r o c ł a w  21 Października. 
Banknoty austr. w mon. nowój . 
P olsk ie bilety bankowe . . . .

L isty zastawne . . . .  
Poznańskie L isty  zastawne 4*/,^.

<• » »V .7 .

F a s y ż  21 Października. 
Renta 3*/,-

L o n d y n  21 Października 
K onsole . . . . . . . . . .

94j
851

5 27)  
5 31 
9 14 
t  75 
1 67

73 75 
77 24
74 7 
81 13 
197 -

— 285 
13 37)
-  w i

DRUKARNIA i LITOGRAFIA 
J f a n a  S a h i ń s t e i e g o

W  W A D O W IC A C H ,
zaleca sw oje w yroby po cenach niżąj poda­
nych i prosi o  liczne nadesłania poleceń, któ 
nąjstaranniąj wykonane i przez pocztę odsta- 

wionem i będą: zjr. ct |
100 Biletów luizytowych na papierze 

glancow ym  po obu stronach, t d
zlr. 1 -40  d o ...................................... 1 801

100 Biletów  w izytow ych na papierze 
glancowym  (w  m arm urowych kolo­
rach) ztr. 1 8 0  do............................. 2

100 Biletów  na pap. bristolowym . . 2  5 0 1 
100 Biletów na pap. glancow ym  z an­

gielskim  drukiem ................................I  — I
100 Biletów  na papierze bristolowym

w k o l o r a c h .....................................  2  201
100 Listów  8 v o  z  wybiciem  liter lub też

catych nazw isk  od 8 0  cent. do . . 1  *01  
100 Listów  8vo  na papierze angielskim

gruby i gtadki .  • • • . 1  3 0
100 Listów  w  4to  formacie od 1-20 do 1 8 0 1 
Ryza  zaw ierfjąca 4 8 0  listów  8vo  . 3  do 5 —  

dto dto dto dto 4to . 4  do 6  —

67

931 —

Pociągi osobowe na kolejach żelazu.

Odchodzę:
■ Krakowa  do W iedn ia!, rano; 8 . 30 pa po

ludni u — do Warszawy o 8 . ta io ;— 
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie
nocnie)   do Wrocławia 8 . rano; —
do Ostrawy (przez Bogumin (Oćer- 
bere) do Prus) 8  rano — do Lwowa 
10 . 30 rano; 8 . 30 w ieczór — do Wie 
liczki 11 . rano.

■ Wiednia do Krakowa  7 .1 *  rano; 8 .30  wieczc.-
z  Ostrawy do K ra tow a  H - rano.
i  Granicy do Szczakowy 6 . 30 rano: !*• sr  

przed południem; 2 . 1* po południu
■3 Szczakowy do Ghrcnicy 11. 16 przed polu 

dniem ; 2 .2 6  po południu; 7 56 wieczór.
Lwowa  do Krakowa  5 .10  rano; 5. 20 wieczór

Przychodzę :
do Krakowa  * Wiednia 8 .4 5  rano; 7. 4* wie- 

czór — z Warszawy 5. 13 po polu 
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45  rano; *• 27 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
5 . 27 wieczór — ze Lwowa  2. 54 po 
południu; ». 1* rano — z Wieliczki 
$. 20  wieczór.

.  , Tacow a  * Krakowa  8.22 rano; 8.40 wieczć

J ^ * T a i  sam a Drukarnia i Litografia przyj­
muje dzieta, ryciny, tak na w tasn y  nakład, 
jck oteż i w ydaw cy pod niykorzystiiiejszem i 
warunkami. (2572 16 2»)

Nauczyciel prywatny dagog, m ogący u- ^
dzieląc nauki do szkół norm., nadto rysunków, for- 
tepianu i początków francuskiego języka, szuka 
umieszczenia na wsi. — Przyjmują się listy tran- 
kowane do 30 Października Al. L. w Horodence, 
cyrkuł kolom yjski, ostatnia poczta Horodenka. 

(3394 1 2)

storya naturalna i hodowla ptaków  z a -  
bawnyoh i użytecznych, czyli dokładne opisa­
nie wszystkich ś t iew»ją y b, n śladujących mo­
wę ludzką , p ięk n ‘e ubarw ionych, domowych i | 
użytecznych pt.,ków , z podaniem  najnowszych 
sposobów i dośw iadczeń, ja k  tik o w e  łowić, 
p rzysw ijać , chow ać, k u rm ić , rczm n rżaó , od 
ohorób chronić i od tychże leczyć. 2 ton y 

8ce. T om  I .  zaw ie ra : P tak i śpiew ające ga 
licyjakie (2 3 7 s tr .)  18 6 0 ,  1 z łr

Tom  I I .  zaw iera: D rap ieżn e, gadające i
p ’ękne ^ tak i (X V  i 140  i t r . )  80  c,

P< d  pr. s ą :  T om  I I I  0  go łębiach  swój 
skich i dzikich. C ałe  dz cło zakończy tom I V . : 
O kurach. (2951 3-5)

N akładem  te jże  k sięg arn i w yszedł bardzo 
udały, kolorowo drukowany drzeworyt, 
p rzed itaw ia jący : Błogosławieństwo kosynie 
rów w lutym 1863 r. wielkości l l  na  15 
cali w ied., k tó ry  sp> zedaje s ę po wszystkich 
księgarniach  za bajecznie tanią cenę, 60 c

K r i l . - S z w e d z k i e
1 0 - t a J a r o w e  L o s y .

W y g r a n e  w  z w ią z k o w y c h  ta larach  
sr e b r n y c h :

20.000, 16,000, 15,000, 14,000,
1 2 . 0 0 0 ,  1 0 , 0 0 0 ,  8 , 0 0 0 ,  itd ., aź do  
n ajn iższej w y g ra n ej  n a  1 1  ta la ró w . 
P T  N a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e

I g o  L i s t o p a d a  r b .  " W  
P r o m e s y  d o  p o w y ż s z e g o  c ią g n ie ­

nia o d s tę p u je m y  p o z b .  2 ,  6  s z tu k  za 
1 0  złr. w a l. au str . w  b a n k n o ta c h .

'P la n  lo so w a n ia  u d z ie la  s ię  
b e z p ła tn ie  i fra n k o . —  L is ty  c ią g n ie ­
n ia  ro zsy ła ją  s ię  p u n k tu a ln ie .

Gustaw Gassel i Spółka,
hurtowny Dom handlowy w  Frankfurcie I 

nad Menem. (3250 2 -6) s

Najnowsze losowanie
Miliona 967,900 złotych.

Pomiędzy 14,800 trafuemi wyciągnięte będą wygi fi­
ne na zł. 200,000, 100,000, 50,000, 30,000, 25,000, 
dwie po 20,000, dwie po 15,000 i 12,000, dwie po 
10,000 i 6,000, dwie po 5,000, pięć po 4,000, 5 po 
3,000, 14 po 2,000, 117 po 1,000 zł. i t. d.

Losowanie rozpocznie się 25 i 26 Listopada.
C ały  lo s  o r y g in a ln y  n a  to  c ią g n ie n ie  (n ie  p r o m e ssa )  k o sz tu je  zł. 6  
%  lo s u  „ „ „ » ” ” 7

W ie lk ie  to  lo s o w a n ie  o d b ę d z ie  s ię  n ie  ty lk o  za g w a r a n c y ą  p a ń ­
s tw a , le c z  n a d to  c ią g n ie n ia  d o g lą d a n e  b ęd ą  [ rzez o so b n ą , w  tym  c e ­
lu  u s ta n o w io n ą  r z ą d o w ą  k o m is sy ę , a p rze to  o p r ó c z  b ard zo  w ie l lu c  i 
k o r z y śc i g w a r a n to w a n ą  j e s t  o d b io r c o m  lo s ó w  w s z d k a  p e w n o ś ć .

W y p ła ta  w y g r a n y c h  w  srcb  z e  n a stą p i ju ź  w  1 4 t u  d n ia c h  po 
c ią g n ie n iu ,  a u r z ę d o w e  lis ty  tra fn y c h  p r z e s ła n e  z o s L n ą  z a m ie js c o w y m  
o d b io r c o m  n a ty c h m ia s t  p o  c ią g n ie n iu  b e z p ła tn ie  i fra n co

Z a p e w n ia ją c  p u n k tu a ln o ść  w  w y k o n a n iu  z le c e ń  o c z e k u je  lic z n y c h  
z a m ó w ie ń  p o d p isa n y , u r z ę d o w o  u p o w a ż n io n y , d o m  h a n d lo w y :  (L lfec -  
te n  H e n J lu n g :)  (3 2 4 2 3  10)

Jahuh Strauss, W Frankfurcie n. M.

SYROP Z NADFOSFORONU
(d’hypophosphite) W a p n a .

Przyg tow any przez P P . Grimault et Cie, na­
dwornych Aptekarzy Księcia N apole na; leczy  
słabości p iersiow e, u p o r c z y w e  k a sz le , gru­

pę i katary.
Jest to now e przedniego sm aku lekarstw o, 

uśm ierza najuporczyw szy kaszel, koklusz, ka­
tar i grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc 
i n ieocenione spraw ia skutki w  cierpieniach su ­
chotników. Dz atanie tego syropu u śm ierza i 
łagodzi najnieznośniejsze kaszle i pod jeg o  
w pływem  potnienie nocne ustąje i chorzy wkrót­
ce odzyskują zdrowie, czerstw ość i tuszę for­
malną. (3205-4-13)

D ostać m ożna w K rakow ie u p. Molędziń- 
skiego, —  w W ilnie u p. Chrościckiego, —- 
w e Lw ow ie u p. Rukera, —  w Poznaniu u 
p Elsnera, —  w  W arszaw ie u p. Mrozow­
skiego, —  w  K ijowie i; p. Marcińczyka.

I Z a , v i  J o n dwuP'«trowa. nowo wy-* .V c t I I H K ^ I H  restaurowana, przy pla­
cu Dominikańskim, jest z wolnej ręki do na­
bycia.—  B liższą w iadom ość p ow ziąść m ożna 
w kancelaryi Adwokata Dra Schonborna, 
w dumo W go N otaryusza Strzelbickiego, przy 
ulicy Grodzkiej pod N. 74(j 0 i Gmina 1. znaj­
dującej s ę. (3187-3 5)

I Fortepian machoniowy
d i sprzeda na. —  B liższa Wiadomość: ulica ś . 
Jana N. 296/465 I. piętro. ( 3 1 8 1 2  3)

| Do handlu korzennego F . J a ś k i e w i c z a  
w R z e s z o w i e  poszukuje się

S u b j c k t a  i  P r a k t y k a n t a .
W stęp b e z z w ł o c z n y .  —  B liższą  w iado­

m ość udziela na listy frankowane p o w y ż szy  
I handel. (3218-3)

,1
WINOGRONA

#

F-  --------- --------------- —-— — — —

Jako n a j p e w n i e j s z y  i  n a j le p s z y ^

środek do rośnięcia włosów
p o l e c a m y  z a s z c z y t n i e  z n a n ą

c. k. wyłącznie uprzywil, f

„ T a i m o c t i i n m , , ^ l
przez"któiój używ anie w 8 —  10 dniach wstrzymuje się w yp a­

danie w łosów  najpewnićj i trwale.
Pomada ta do rośnięcia włosów bywa zalecaną z najlepszym sku­

tkiem przez wielu słynnych lekarzy i profesorów — przeto, uchylając się 
od wszelkich dalszych zachwalań, przytaczamy tylko następujące za­
szczytne zaświadczenia y

Ś w i a d e c t w o :
Niżój podpisani po przedsięwziętym dokładnym rozbiorze ebem .cz,>ym 

mady „Tannochininf która cd ni-jakiego czasu w .clk .e wzięc,e
przekonali si?, iż takowa pi. tylko nie zaw era żadnych c i e l e s n e m u  orgamzmowi 
szkodliwych składników, lecz raczój że ten szczególny  kosmetyczny środek z n a je  
pszym skutkiem używany bywa po wielu rozmaityc ś a o ciac , ^ ° „ n , , ta
niu różnych przepisywanych lekarstw, które działanie systemu nerwowego zata 
mow ły  i trwałe osł bienie. skóry n a g ło w ie  sp w od ow H y, -  szczególnie zaś po 

gwałtownym tyfu-ie i t. p, chorobach.
W iedeń w Lipcu 1 8 6 3  r.

V . K letiinsky,
(k. zaprzys;ęgły chemik sądu krajowego, 

i komisarz próbierczy.
Dr M ilhclm Daustig,

członek m et. wydziału zw., korespondent 
i członek honorowy wielu kraj owych i ,a- 
gran cznych Towarzystw, wy.ł. sekunda- 
ryusz i ordynujący iekarz przy ek. głó­

wnym szpitala w Wiedniu, etc. etc. _ „
C e n a  s ł o i k a  *  * ł r .  5 0  c . -  o p a k o w a n i e  ZO  c .

^ P r z e s y ł k a  nastąpi za frankowanem nadesłaniem należytosc, lub
za pobieraniem pocztą. .

G łów ny S k ład  rozsyłający  w  W iedniu: L  S a l z e r ,  Leopoldstadt,
Pillersdorfgasse 5 . — Także utrzymują takową: w K r a k o w i e  p. Mj .
J a n o w s k i  fryzyer, i p. J ó z e f  J a h n ;  — we 7 7 7 "  * 7-1, 7  
Mikolasch i Ad. Berliner aptek.; — w 1 a r n o p o l u  p. E d.K ierm k  apt— 
w T a r n o w i e  p. — Józef John. (3058-o -)

1

Dr. Paulus,
profesor wy.luż. i Członek medycznego 

wydziału i wielu innych Tow. naukowych.
Dr. mcd. Karol Stuppfr,

dyplom, aptekarz i członek wydziału etc.

PERLES W, GUYON

Syrop piersiowy
b i a ł y .

Pigułki te kształtu pereł pana W . Guyon 
są ze wszystkich lekarstw czyszczących nąj 
dogodniejsze do przyjęcia i najskuteczniej­
sze przeciw zatwardzeniu żółci, flegmie, 
boleści żołądka etc. Lekarstwo to można]

Pod szczególnym nadzorem miastowe- zażywać w każdej godzinie dnia bez zacho
go fizyka Dra Rillera wyrabiany i od król wania dyety- I ( “
Rządu w W rocławiu do sprzedaży po- Znajdują się w  Krakowie, w  aptekach p

i i 7 * i j  ' • a  i  n a a  1/ Brunona Miczynskiego przy ulicy Floryan-
iwolony, służy jako doświadczony środek i p. Molędzińskiego „pod Barankiem-
V k asz lu , za sta rza łe j  c h r y p c e , z a f le g m ie -  akłnrtziA mstprvałów ante.

WIELKI SKŁAD KOMISOWY

M M 1 0 M  1 ! M 1 « S
po c e n a c h  fab ry czn y ch

w handlu - m
Alojzego Schwarza w Krakowie.

C en n ik i u d z ie la ją  s ię  g ra tis . fa21(3217-4-6)

Dresde. — H6t6l dc Fr̂ S!C8«
ony, siuzy jano u u sw .u u ezu n ji« v » »  i gkj^  ) p. Molędzińskiego „pod Barankiem;" I Cet hóte, tenu paP un franęais, serange sous tous les rapporls en premiere 

w kaszlu, zastarzałej chrypce, zaflegmię-1 Warsz#wie> w składzie materyałów apte- nćanmoins on oeut y vivre tres convenablem ent pour un Thaler par jour
niu, kaszlu kurczowym i kokluszu, ułatwia cmych pana Galie; w Wilnie, u pana Chro- b * oensionnaire su mois; pour ce prix on reęoit le matin cafe ou thó, di-
wyrzucanie flegmy, łagodzi drażnienie |ścickiego._________________________________ | ^ „  łahlpF <ł,hńtA pt lft ln(?ement.
w gardle i u.uw a w krótkim czasie naj

p ra w d ziw e
WIEDEŃSKIE,

w  n a jp rz ed n ie jszy c h  g a tu n k a c h  
odbiera Handel

fil Edwarda Facbsa w Krakowie
co  d zień  ś w ie ż e  tran sp orta .

Poleca takowe osobom kuracyę winogronową 
odbywającym jako szczególnie dobre.

i IP F 'W sze lk ie  obstalunki zamiejscowe, przyj­
muje i uskutecznia po cenach umiarkowanych jak  

I najpunktualniej._________________  (3143-4-)

U kończony AGRONOM,
kawaler, posiadający patenta z odbytych nauk, 
w jednym  z wyższych Instytutów agronomicznych,

I tak z teoryi jak  z praktyki, i który już zarzą­
dzał gospodarstwem w większym  majątku, poszu­
kuje w Galicyi odpowiedniej posady Plenipoten­
ta lub Rządcy dóbr. — Porozumieć się można 
listownie (franco) pod adresem M j .  MM. w Krako­
wie, przy ulicy Floryańskiej pod Nr. 371, na pier- 
wszem piętrze od frontu. (3184—3)

Franciszek Hollmann
N a u c z y c i e l  m u z y k i

I tru d n ią cy  s ię  d a w a n ie m  le k c y j  i sp r z e d a ­
ż ą  f o r te p ia n ó w , p rze n ió s ł s w e  m ie sz k a n ie  
do d om u  t Ł r z y s z t o f o r y  n a  3 c ie  p ię ­
tro N r. 2 9 , i  p o le c a  s ię  n a d a l z w y k o n y -  
w a n ie m  ty ch  cz y n n o śc i. (3167-7 8)

ISZPRYCOWANIE i PIGUŁKI
z  R o ś lin y  J ia t ic o ,

| PP. GRUUILT et Com p., aptekarzy w Paryżu.

N ow e lekarstwo przyrządzone z  liści Pe­
ruwiańskiego drzewa zw anego Matico, leczy  
szybko i radykalnie zaniedbane słab ośc i ble- 
noragii i nąjuporczyw sze rzeżączki. U życie  
tego lekarstw a nie zostaw ia po sobie nigdy 
niebezpiecznych następstw , jakiem i są: z w ę że ­
nie kanału i nabrzmienie kiszek. Od chwili 
pojawienia s ię  tego środka, nąjsławniąjsi leka­
rze paryzcy P P . Cazenave, Puchę i Bicord  
w szelkich innych lekarstw sw ym  chorym prze­
pisyw ać zaprzestali. Szprycowanie z Matico 
u żyw a s ię  w początkach słab ości, a za ś  P i­
gułki w wypadkach chronicznych i zadaw nio­
nych, którym ani Balsarr.em Kopajwy ani Ku­
bel ą ani Saletranem srebra, siarczanem 
cynku lub Sziarczanem miedzi zanobiedz nie 
było m ożna. . (3203 3-13;

S k ład  w  g łó w n y ch  ap tek ach , w e  w sz y ­
stk ich  p ro w in ey a ch  p o lsk ich .

D ostać m ożna w Krakowie u p. Molędziń­
skiego, —  w W ilnie u p. Chrościckiego, — 
we Lw ow ie u p. Rukera, —  w Poznaniu u 
p. Elsnera —  w W arszaw ie u p. Mrozow­
skiego, —  w Kijowie u p. Marcińczyka.

H otel Rzym ski,
(H o te l  de H o m e),

„Albrechtsstrasse Nr. 17 w W R O C ŁA W IU ,“
połączony z nowo arzadsoną Rostauraoyą, w kt >rój 
dostać m o ż n a  d o b r e g o  W i n a ,  Piwa bawarskiego I d o  ■ 
brze p r z y r z ą d z o n y o h  potraw, poleca

3  45  3 - )  A z t e l .
iY S t• Pokoje po cenie od 10 do 15 srebrnych 

groszy iob9-

Ch mi e l  t e g o r o c z n y
ze Zackićj (Satz) rozsady,

ner table d’hote et le logem ent.
Les lits sont grands et larges a la maniere franęa.se, les chambres son b en

aerćes, la cuisine est distinguee; on y parle le polona.s de mćmo on y  rouve
le „Czas,” ,,1’Indpóendance belge,“  e t  a u t r e s  j o u r n a u x  allemands e t  franęa • -
nrix en rapport de tout cela sont trós proportionnes, on peut d.re plus q.ie 
1 vv  (3131-4-26)

I t o u i s  U a f f a r r a

TEATR POLSKI
W K R A K O W I E

pod Dyrekcyą  
A d a m a  l U i ł a s z e w s k i e y o .

W Sobotę dnia 2 4  Października 1 8 6 3 .

H A M A N  i E S T E R .
Tragedya w 5 Aktach, oryginalnie napisana.

O d p o w i e d z i a l n y  R z ą d c a  D r u k a r n i ,  Antoni Rother.


